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Londyński prywatny Arts Theatre (który nie 
podlega cenzurze) wystawia obecnie sensa­
cyjną premierę sztuki pisarza francuskiego 
Jean Geneta pt. „The „Balcony". Sztuka ta 
szokuje najbardziej wyrafinowanych ludzi 
teatru i gorszy krytyków. Jej treścią jest sa­

tyra na władzę. Oio scena ze sztuki.

W Berlinie podczas wystawy 
architektury współczesnej 
kursować będzie kolejka li­
nowa przebiegająca nad uli­
cami 
my

miasta. Demonstruje- 
podróż taką kolejką.
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co oznaczają 
dwa zdjęcia 
na prawo? 
Przeczytaj 
ten artykuł

Pierwszy krok 
nad 

chmurami
Być może już niedługo (za 

rok? Za dwa? — kto wie!), 
gdzieś, z wojskowego lotnis­
ka na Alasce wzniesie się 
4-mo torowy odrzutowiec, 
kierując się na zachód, ku 
wybrzeżu Syberii. Zamiast 
bomb i karabinów maszyno­
wych wyposażony będzie w 
kilka najnowocześniejszych, 
fantastycznych kamer, na 
widok których oszaleliby cy­
wilni filmowcy i fotoamato- 
rzy. A są już takie kamery: 
stereoskopowe, dające pre­
cyzyjny, plastyczny, wielo­
barwny obraz terenu, są fil­
my czułe na promienie pod­
czerwone, dla których nie 
są przeszkodą mroki nocne i 
chmury.

Samolot przeleci spokojnie 
linię radzieckiego wybrzeża i 
niezaczepiany, śledzony tyl­
ko na ekranach radarowych, 
zapuści się w głąb teryto­
rium ZSRR. Jego zjawienie 
się nie będzie niespodzianką 
dla radarzystów i obrony 
przeciwlotniczej: dowództwo 
radzieckie zostało wcześniej 
uprzedzone, że w tym a tym 
rejonie przekroczy granicę 
amerykański samolot ins­
pekcyjny. Zresztą — w tym 
samym czasie podobny sa­
molot radziecki będzie krą­
żył nad Alaską.

Samoloty będą krążyć wy­
soko, gdzieś ponad 10.000 
metrów, systematycznie o- 
garniając zasięgiem* swych 
kamer pasy terenu podlega­
jącego inspekcji. A kamery 
będą robić zdjęcie ża zdję­
ciem, zdjęcie za zdjęciem. 
Wędrując tak z szybkością 
1.000 km na godzinę na wy­
sokości 13 kilometrów, moż­
na w czasie zaledwie czte­
rech godzin od fotografować 
dokładnie obszar, równający 
się powierzchni całej Euro­
py środkowej z Niemcami, 
Polską, Czechosłowacją. Fan­
tastyczne, ale prawdziwe!

A potem samolot wróci do 
bazy, filmy pójdą do labo­
ratorium i wywołane błyska­
wicznie znajdą się na sto­
łach ekspertów. No, a ci już 
wiedzą czego szukać i maią 
pracę tak zorganizowaną, że 
w krótkim stosunkowo cza­
sie obejrzą każde zdjęcie i 
przeglądną każdy kilometr 
kwadratowy terenu.

(Ciąg dalszy na str. 9)
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Dowiedziałem się z gazet, że w 

tym roku przyjedzie do nas parę 
tysięcy turystów zagranicznych, a 
przyjechałoby znacznie więcej, ale 
nie możemy zaspokoić ich luksu­
sowych wymagań. Orbisowi specja­
liści powiadają, że powinniśmy wy­
budować nowe hotele, parkingi i 
różne takie delikatesowe urządze­
nia tylko dla gości, bo z tego będzie 
dużo dewiz. Okropnie się przestra­
szyłem. Już wiem, jak to będzie wy­
glądać. Weźmie się jakiś hotel i za- 
cznie go przerabiać. Imprezę tę ob­
lezie rój facetów z pomysłami — ar­
chitektów, planistów, plastyków 
oraz kombinatorów. Zbiorowym wy­
siłkiem stworzą oni olbrzymią dziu­
rę, która będzie łykała miliony, a 
po paru latach stanie jeszcze jeden 
grzmot nie z tej ziemi, z salą- ja­
dalną, w której pod sufitem można 
urządzać manewry Zeppelinów, z 
superludowymi hyperfreskami i mo­
zaikami (sztuka pół miliona złotych 
lekko licząc), z palisandrowymi klo­
zetami, ultraszatnią wykutą w por­
firowym bloku, na pięćdziesiąt, 
a może i na sto pokoi. W każdym 
telewizor, spluwaczka nylonowa, 
telefon opryskujący wodą kwiato­
wą, prawdziwe łóżko i widok z okna 
na lepianki tubylców. Od frontu — 
parking. Krajowcy będą się tam 
kłaść na ziemi, żeby pomacać za­
graniczny samochód. Szalenie mi 
się to nie podoba. Hotel z bideta­
mi i telewizorami to naturalnie 
dobra rzecz, pod warunkiem, że dla 
wszystkich. W okolicach Kopenhagi 
widziałem tysiące turystów z Fran­
cji i Anglii, mieszkających we wła­
snych namiotach. Miasto doprowa­
dza im wodę, daje teren na obozo­
wisko, organizuje punkty sprzedaży 
żywności, o resztę goście martwią 
Się sami. Może by iść raczej tą dro­
gą? Jeżeli któremuś kapitalistycz­
nemu bogaczowi się takie życie nie 
spodoba, to niech jedzie gdzie in­
dziej. Obejdziemy się bez jego do­
larów. Sztuczne, nad własne możli­
wości, dogadzanie zagranicznym fa­
cetom uważam za niemoralne 1 
obrzydliwe wobec nas, krajowców. 
Wiadomo, żeśmy są dziady i że tym 

co najbardziej zadziwiło Murzynów, 
którzy iprzyjechali do Warszawy, 
była starożytność naszych taksó­
wek. W Afryce są znacznie nowo­
cześniejsze. Jednakże Murzyni nig­
dy nie budowali w Afryce delika- 
tesowców dla bladych twarzy. Bla­
de twarze same sobie te swoje luk­
susy tam urządzały. Ż.ądać zatem 
od murzynów, tj., przepraszam, od 
Polaków, żeby budowali galluxo- 
we osiedla dla wypchanych dola­
rami typów — to grubsza przesada. 
Powiedzą potem w domu, żeśmy nie 
tylko bida z nędzą (co ostatecznie 
nie hańbi), ale i liżypupki, chyba 
że w czasie krajoznawczych prze­
chadzek ten i ów dewiziarz dosta­
nie łupnia od chuliganów, co ura­
tuje nasz honor narodowy. Jednak­
że nie możemy polegać na samych 
chuliganach, którzy są bądź co bądź 
tylko inicjatywą prywatną i, przy­
najmniej jak dotąd, nie leją w ra­
mach sektora uspołecznionego.

Zresztą który Francuz czy Szwaj­
car przestraszy się bidetu? Pokazać 
takiemu Delikatesy przed świętami, 
zaprowadzić go na rynek w Mogi­
lanach, dać mu miesięczny bilet 
na warszawski autobus, to mu do­
piero oko zbieleje i będzie wiedział, 
że za swój ciężki grosz przynajmniej 
coś takiego przeżył, o czym będzie 
mógł wnukom opowiadać. Ale nie 
wszystko można takiemu pokazać. 
Co do krakowskiej tandety na przy­
kład, to bym się długo zastanawiał, 
czy włączyć ją w trasę autokarów. 
Jest to, kochani, coś bez prece­
densu, chyba, że sięgać po paralele 
do Babilonu, a może w jeszcze 
głębszą starożytność. Pamiętam ta­
ką jedną wyprawę na te Dzikie 
Pola przed Wielkanocą. Waliły tam 
rzeki luda, nie mniejsze nliż na 
cmentarz podczas Wszystkich Świę­
tych — niech mnie diabli wezmą, 
jeśli przesadzam. Tłumy płynące 
ulicami zlewały się na dzikim wybo­
istym uroczysku, pełnym potłuczo­
nego, wdeptanego w ziemię szkła 
i ubitych na cement śmieci. Jest 
tam może hektar, może dwa takiej 
śmietniskowej przestrzeń!!, otoczo 
nej z jednej strony wiaduktami ko­
lejowymi, z przodu są zalewiska po­

rosłe sitowiem jak oczerety w „O- 
gndem i Mieczem”, a z dala dymią 
kominy budownictwa socjalistycz­
nego. Na całym obszarze kipi, bul­
goce j targuje masa handlująca, tak 
gęsta, jakby się wnet miała zrosnąć 
w jedną wielką a brudną galaretę. 
Okropność! A wszystkich łachów, 
ciuchów, sprężyn, scyzoryków, ża­
rówek, rozdeptanych butów, maj­
tek i maszyn do szycia jest tam a- 
kurat tyle, że jakby je na kupę ze­
brać, to może — może starczyłoby 
na zaopatrzenie jednego dużego 
sklepu z magazynem, a jeśliby usu­
nąć brud, przylegający do łachów 
i ciuchów, to wystarczyłoby już 
tylko pół magazynu. I z tego wszy­
stkiego, z tej trochy poszarganych, 
popuszczonych, skradzionych albo 
wykupionych w Gallusie rzeczy 
żyją, jak można sądzić na oko, ty­
siące i tysiące ludzi, dzięki cudowi 
handlu łańcuszkowego. Gdyby te 
babki i faceci rozsiedli pod papą, 
parasolami i gołym niebem wzięli 
się do pracy, to możra by tym, co by, 
wyprodukowali, odziać i wyżywić 
spore miasteczko. Spekulacja ciu­
chowa ma swoje szczyty i niziny, 
swoich nędzarzy i monopolistów.

Może by jaki ekonomista wyjaśnił 
mi, w jaki sposób np. starszy czło­
wiek, który nosi na ramieniu parę 
zszarganych spodni, a w ręku bla­
szany budzik, i kręci się z tymi ma- 
nelami w tłumie, może zarobić na 
chleb codzienny? Rzecz warta jest 
studiów. Widziałem znowuż raz mie­
szkanie „hurtowniczki ciuchów”, o- 
hydną klitkę w cuchnącej oficynie, 
do której sznurem ciągną przew- 
spaniale odziane elegantki, aby 
gmerać w stosach fatałaszków, uło­
żonych na brudnych stołkach i je­
szcze brudniejszej podłodze. Ceny 
są stałe, drzwi się nie zamykają, 
elegantki w rosnącym roznanąięt- 
nieniu zdzierają z siebie to, w czym 
przyszły i przymierzają przed roz­
bitym lustrem starzyźniane kreacje. 
Ostatecznie można i to wytłuma­
czyć — jako przejaw „żywiołowej 
reeuropeizacji”. Wysiliwszy się, mo­
żna by więc może cudzoziemcowi i 
tandetę wytłumaczyć i dać mu na 
drogę komentarz socjologiczny.

Są jednak rzeczy trudniejsza. 
Chciałem odebrać książkę telefoni­
czną, bo wyszła nowa. Oczywiście, 
do domu abonentom poczta nie 
przysyła bo, wiecie, „nie stać nas”. 
To jest takie nowe „oszczędnościo­
we” hasło. Poszedłem więc na pocz­
tę, a tam nie ogonek, nie ogon — 
ale potworny, zbity tłum, że oczom 
nie wierzyłem. Co się sta’o? „Dają 
książkę telefoniczna/'. Rozumiem, 
że nie mamy dość żarówek, aut, 
szynki, masła, ale książka telefo­
niczna?! Ile, w końcu kosztowałoby 
wysłanie jej pocztą? Najokropniej­
sze, uważacie, jest to, że- my się 
pomału do tego przyzwyczajamy, 
jak człowiek, który wp-adł do bio­
ta, najpierw broni się, krzyczy „po­
móżcie”, tapla się, pluska, aż po ja­
kimś czasie poczyna się, zrezygno­
wany, zanurzać. Przecież t-ak n:'e 
można. To jest równia pochyła. Na 
grzeczność już nas nie stać, na u- 
śmiech ekspedientki też nie, na nie- 
kantowanie w żaden sposób nikt 
sobie nie może pozwolić. „Ruch” ka­
żę przychodzić po zaabonowane ga­
zety, pociągi na niektórych liniach 
robią, jak wyczytałem, po 20 km 
na godzinę — j czy nie mam racji, 
że Babilon? Chociaż w Babilonie 
nie było pociągów, ale też to jedy­
na różnica. Dlaczego nie można ro­
zesłać książki telefonicznej abonen­
tom? — pyta cudzoziemiec, który, 
wyszedłszy z Galluxowego hotelu, 
wpadł na pocztę, wrzucić pocztów­
kę do rodziny. A ja nie umiem mu 
odpowiedzieć. Nuże, rady, ekono­
miści, fachowcy, organizatorzy, pla­
niści, wytłumaczcie to — bo ja, że­
bym się na głowie postawił, nie mo­
gę. Oko bieleje, włos siwieje, usta 
milczą, a dusza — co dusza? Radzi­
łem redaktorom, żeby nazwali to 
nowe pismo „Głuche Wycie”. Nie 
chcieli jakoś. Upierałem się, że to 
nie jest żaden dowcip. Co za dow­
cip? Skąd? Czy to jest może śmie­
szne? Śmiejcie s.ię, jeśli możecie, 
bo ja nie mogę. A zatem, żeby za­
kończyć konstruktywnie, z duchem 
czasu: Więcej hoteli dla gości zagra­
nicznych!

O czym rozmawialiśmy z N. S. Chruszczowem
Niewielki, skromnie urządzony 

gabinet, w którym w samym 
środku znajduje się duży pro­

stokątny stół. W głębi biurko, na 
nim modele nowoczesnych cywil­
nych samolotów odrzutowych. 'Wo­
kół stołu przy zielonym płótnie sie­
dzimy my, polscy dziennikarze, a 
pośrodku nas gospodarz, to w. Niki­
ta Siergiej ewicz Chruszczów. Wia­
domość o tym, że mimo nawału pra­
cy bieżącej I sekretarz KC znaj­
dzie chwilę czasu na przyjęcie na­
szej grupy wywołało zrozumiale za­
interesowanie i wdzięczność. Po 4 
tygodniach pobytu w Związku Ra­
dzieckim zobaczyliśmy wiele, ale 
im więcej widzieliśmy, tym więcej 
nasuwało się pytań, próśb o auto­
rytatywne wyjaśnienie szeregu i- 
stotnych kwestii. I tych, które doty­
czą bezpośrednio wewnętrznych 
spraw Związku Radzieckiego i tych, 

*które związane są z wyjaśnianiem 
radzieckiego punktu widzenia na 
sytuację międzynarodową i jej rotz- 
iwój.

Pierwsze pytanie dotyczyło bilan­
su przemian w Związku Radzieckim 
po XX Zjeździe KPZR. Namyślając 
się i wolno, wyraźnie mówiąc, naj­
pierw po rosyjsku, później wtrąca­
jąc zdania i całe okresy po ukraiń­
sku, tow. Chruszczów nakreślił w 
grubszych zarysach węzłowe zagad­
nienia realizacji uchwał XX zjazdu. 
Zaczął od spraw rolnych- Mówił o 
tym, jak trudna sytuacja panowała 
w rolnictwie radzieckim w latach 

’1953—54. Na kilkanaście miesię­
cy przed XX Zjazdem inciąpoczęło 
kierownictwo radzieckie dokładnie 
badać przyczyny i rozmiary trudno­
ści swojego rolnictwa tak, że na XX 
Zjazd przyszło już z dokładną ana­
lizą trudności i konstruktywnymi spo­
sobami ich przezwyciężenia. Opowia­
da nam tow. Chruszczów o tym jak 
w niektórych kołchozach, szczegól­
nie zacofanych, niska była dniówka 
obrachunkowa, tak ni.-ka była mle­
czność krów. Z właściwym sobie 
rubasznym nieco humorem, mówi 
d’aczego krowy radzieckie poparły 
Uchwały XX Zjazdu KPZR.

— Poparły dlatego, ponieważ my, 
kierownictwo poparliśmy nasze kro­
wy. A poparliśmy je przez rozwi­
nięcie paszy, przez śmiałe postawie­
nie przed naszym krajem problemu 
kukurydzy.

Np. w roku 1956 wynosiła prze­
ciętna mleczność 2.700 litrów. W tej 
chwili w Związku Radzieckim jest 
już pełna samowystarczalność pod 
względem produkcji mleka. W każ­
dym mieście można kupić tyle mle­
ka i przetworów mlecznych, ile du­
sza zapragnie. To jest realny, naj­
bardziej odczuwalny dla prostego 
człowieka wynik uchwał i XX Zja­
zdu i poszczególnych plenów KC w 
okresie od 53 roku do chwili bieżą­
cej. Podobnie węzłową sprawą jest 
dla rolnictwa radzieckiego hodowla. 
Mogliśmy w czasie naszych wędró­
wek po Związku Radzieckim zaob­
serwować to niezwykle pozytywne 
zjawisko, że zaopatrzenie ludności 
w mięso jest wystarczające. Nie wi­
dzieliśmy braków w tej dziedzinie.

A jeśli chodzi o inne dziedziny rol­
nictwa? I o tym szeroko, po gospo­
darsko mówił tow. Chruszczów. Ze 
zbożem jest na ogól bardzo 
dobrze, z kartoflami też, z jarzyna­
mi nie ma większych kłopotów. 
Gorzej jest z owocami. Pod wzglę­
dem rozwoju sadów jest jeszcze 
bardzo wiele zaległości. Mogliśmy to 
zresztą w czasie naszych wędrówek 
po kraju radzieckim zaobserwować. 
Np. w restauracjach, jadłodajniach 
uderzał nas brak owoców, brak 
świeżych jarzyn. Nie stanowi o- 
czywiście dobrego menu ta nadmier­
na ilość mięsa, ta duża ilość tłusz­
czu. I kierownictwo radzieckie zda- 
je sobie z tego sprawę. Mówił nam 
tow. Chruszczów, że nip. jeśli chodzi 
o obwód krymski, to w czasie ostat­
nich 2 lat posadzono tam tyle wi­
norośli, ile w całym poprzednim ok­
resie posadzono ich na Krymie. Po­
dobnie jest w innych częściach Związ­
ku Radzieckiego, jeśli chodzi o roz­
wój sadów. Dopiero jednak za 10 lat 
będzie można dhyba zbierać pełne 
owoce tych planów, dlatego, że roz­
wój sadownictwa, rozwój winnej 
latorośli wymaga nie jednego, dwóch 
lat, ale nieco dłuższego czasu.

Z dużą dumą mówił I sekretarz 
KC o tym, że po raz pierwszy od 
Rewolucji Październikowej na 1 Ma­
ja 1957 roku nie trzeba było zwięk­
szać masy towarowej w Związku 
Radzieckim. Po prostu było to nie­
potrzebne.

A sprawy przemysłowe?
Towarzyszom radzieckim chodzi o 

to, by z pianowego systemu zarzą­
dzania przejść na system poziomy. 
Chodzi o to, by republiki, by obwody 
uzyskały znacznie większą samo­
dzielność w zarządzaniu swoim prze­
mysłem, swoją gospodarką. Chodzi 
wreszcie o to, by uległ przeobraże­
niu odbiurokratyzowaniu system 
planowania. By kierownicze ośrod­
ki jak nip. Gospłan ZSRR i Gospla- 
ny republik mogły w sposób twór­
czy, leninowski kształtować propor­
cje rozwoju gospodarki ZSRR, okreś­
lać wskaźniki i tempo rozwoju ca­
łej gospodarki. Temu wszystkiemu 
służy system podziału całego kraju 
na tzw. sownarehozy, na rejony gos­
podarcze.

Mówił tow. Chruszczów również o 
oporach, zrozumiałych zresztą, które 
ta reforma i jej realizacja budzi w 
niektórych środowiskach urzędni­
czych, w niektórych ministerstwach. 
Zapewniał nas, że k'jyownlctwo par­
tyjne, cała partia radziecka konsek­
wentnie przeprowadzać będą do 
końca reformę nie licząc się z tymi 
oporami, które często są wynikiem 
rutymiarstwa, ■ biurokratycznego pa­
trzenia na gospodarkę narodową.

Drugie pytanie dotyczyło spraw mię­
dzynarodowych. Chodziło nafn o to, 
w jakim stopniu kierownictwo ra­
dzieckie ocenia elementy ncwego 
odprężenia w obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej. N. S. Chruszczów 
mówił, jak w miarę czasowego od­
dalania się od dwóch wydarzeń, któ­
re skomplikowały w niedawnej 
przesz’ości sytuację międzynarodo­
wą, więc w miarę oddalania s'ę od 
spraw węgierskich, od spraw Środ­
kowego Wschodu, znowu rysuje się 
możliwość nowego odprężenia. Z du­
żą nadzieją wspominał o nowych 
propozycjach ZSRR w dziedzinie 
rozbrojenia. Mówił z wielką powa­
gą o straszliwej sile współczesnej 
techniki. Sile, o której my nieje­
dnokrotnie nie mamy pojęcia, a któ­

ra jest w stanie obrócić w perzynę 
połowę świata w wypadku nowego 
konfliktu. Są to fakty, które muszą 
peskremić nawet najbardziej zapal­
czywego agresora. Dlatego pokojo­
wa polityka Związku Radzieckiego 
oparta jest na elementach obiek­
tywnych, nie tylko na pragnieniu 
narodów.

Bardzo wiele miejsca znalazł 
tow. Chruszczów na omówienie 
różnych zagadnień, różnych a- 
spektów rozwoju międzynarodo­
wego ruchu robotniczego w chwili 
obecnej. W wielu zagadnieniach u- 
słyszeliśmy szczere i jasne zanalizo­
wanie bieżącej sytuacji. Dużo mó­
wił tow. Chruszczów o stosunkach 
polsko-radzieckich. Zgadzał się, że 
przed VIII Plenum naszej partii 
nie wszystko w stosunkach tych 
było dobre. Z dużą radością usły­
szeliśmy zapewnienia o tym, że 
przyjaźń polsko-radziecka potrzebna 
jest Związkowi Radzieckiemu, jak 
i Jtolsce, a granica na Odrze i Nysie 
jest granicą, której bronią nie tyl­
ko Polacy, ale i również ludzie ra­
dzieccy w swoim własnym, jak naj­
lepiej pojętym interesie.

Z dużym zrozumieniem słuchaliś­
my wypowiedzi tow. Chruszczowa 
na temat tego, jak należy rozwie­
wać wątpliwości, niejasności, nie­
porozumienia pomiędzy poszczegól­
nymi grupami ludzi czy odłamami 
społeczeństwa w obydwu naszych 
krajach. Najlepszą metodą rozwią­
zywania tych trudności jest -wy­
miana poglądów, są kontakty oso­
biste. I dlatego zależy bardzo Związ­
kowi Radzieckiemu, jak mówi tow. 
Chruszczów, by jak najwięcej pol­
skich dziennikarzy, w ogóle ludzi 
z Polski, przybywało do Związku Ra­
dzieckiego. I również by jak naj­
więcej ludzi radzieckich udawało 
się bezpośrednio do naszego kraju. 
To jest najlepsza płaszczyzna roz­
wiewania nieporozumień, umacnia­
nia i dalszego rozwijania przyjaźni 
między naszymi obydwoma krajami 
i ebydwema narodami. Frzyrzekliś- 
my tow. Chruszczowowi, że powtó­
rzymy to naszym czytelnikom i czy­

nimy to niniejszym. Pod koniec 
3-gcdzinnej rozmowy prosił tow. 
Chruszczów, by przekazać w jego 
imieniu serdeczne pozdrowienia tow. 
Wiesławowi, o którym wyrażał s'ę 
z najwyższym uznaniem w czasie 
swojej rozmowy. Bezpośrednio po 
rozmowie z I sekretarzem KC uda­
liśmy się na Kreml, na przyjęcie de­
legacji mongolskiej, która właś­
nie bawiła w Moskwie. W wiel­
kiej sali pałacu kremlowskiego, 
przepięknie utrzymanej rozmawia­
liśmy po raz ostatni z towarzyszami 
radzieckimi. Przypominaliśmy sobie 
pierwsze rozmowy, które również 
tutaj zaraz po naszym przybyciu 
prowadziliśmy, drugiego bodajże 
czy trzeciego dnia po naszym przy- 
jeździe z Warszawy, gdy uczestni­
czyliśmy w podobnym przyjęciu 
zorganizowanym wówczas na cześć 
organizacji rządowej Albanii. Przy­
pominając sobie znajome twarze, 
rozmawiając z poznanymi ludźmi, 
ściskając n-a pożegnanie dłonie, my- 
śleliśmy o tym, że przyjazd do Kra­
ju Rad, mimo że byliśmy w nim 
tylko miesiąc, przyczynił się wie’e 
do tego, by problemy naszych dwóch 
krajów skonfrontować, skonfronto­
wać w gorącej szczerej dyskusji, 
takiej, jaka powinna toczyć się po­
między towarzyszami. Rozmawiając 
wówczas po raz ostatni zdaliśmy sobie 
sprawę, że nie tylko my skorzysta­
liśmy wiele z tej podróży, z tych 
rozmów, a szczególnie z rozmowy 
z tow, Chruszczowem. Również i 
my w miarę naszych umiejętności, 
jak najwięcej mówiliśmy o spra­
wach Polski, o specyficznej sytua­
cji naszego kraju, o kwestiach zwią­
zanych z rozwojem naszej prasy, 
broniliśmy niejednokrotnie naszych 
pozycji. I była to obrona tym skute­
czniejsza, że na ogół przyjmowana 
przez dyskutantów i polemistów 
merytorycznie, bez subiektywnych 
zniekształceń. Jesteśmy pewni, że 
nasza wizyta zapoczątkowała osobi­
ste kontakty, które nie tylko w 
dziedzinie prasowej powinny mieć 
miejsce miedzy naszymi obydwoma 
krajami. Ta wymiana służyć będzie 
na pewno przyjaźni.

IGNACY KRASICKI
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, HA* Ho-Go
— Co, kupić samochód? Po co? Wszystkie 

moje przyjaciółki inaju wozy, z których ko­
rzystam

— .Masz rację. Jn tc> tak zawsze mówi* 
Wychodzić za mąż? Po co? Wszystkie mojf 
przyjaciółki mają mężów.
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OPOWIADANIE

III
Jaszczur począł zyskiwać sobie w namiocie 

Żołnierskim coraz większe względy. Czyszcząc 
go po gospodarsku z wszelkiego paskudztwa, 
bo oprocz skorpionów zjadał także pająki i 
wszelkie inne insekty, sam pozostawał czysty 
i schludny, aż przyjemnie było spojrzeć. Sko­
ra na jego grzbiecie, niby płaszcz ze szmaragdo­
wego safianu, błyszczała sterczącymi kostka­
mi kręgów, a podbrzusze miał jeszcze delikat­
niejsze, zupełnie jak biała rękawiczka glace. 
Wioząc, że nikt mu krzywdy nie robi, a prze­
ciwnie — jeszcze się każdy uśmiechał, obser­
wując jego zabiegi i małe zmyiślności, rozzu­
chwalił się do tego stopnia, że zaczął włazić 
Cwojce do łóżka na koc. Antoni nie spędzał 
£o, i gdy czytał na przykład, to jedną ręką 
trzymał książkę, a drugą skrobał gada koło 
uszu aibo w podgardle. Jaszczur niezmiernie 
to lubił. Zasłuchany trzepał powiekami na ró­
żowych oczkach, nie większych niż szklane 
główki od szpili, j ruszał wolem. Józek Stern 
patrzył na to z drugiego łóżka z początku z 
pewną dezaprobatą, a potem przestał kryty­
kować poza drobnymi uwagami' — A, tośmy 
sobie kota wychowali, psiakrew! Czy już nic 
porządniejszego na tej pustyni nie żyje?

— Nie mrucz — odpowiedział Cwojka — nie 
mrucz. Tyś przecież powinien się prędzej 
przyzwyczaić. Ty jesteś mniej więcej stąd. A 
on jest porządny.

On. Tak właśnie zawsze o nim mówili, gdyż 
mimo znacznej uwagi, którą musieli mu po­
święcać w ułożeniu wzajemnych stosunków 
i porządku dnia ,nie wymyślili mu jednak 
imienia. Na głos ludzki słabo reagował i nie 
dałoy się prawdopodobnie wołać. Takie wy­
magania byłyby czymś' przesądnym. Pozostało 
Więc przy fermie w trzeciej osobie. — Gdzie 
on jest? Czy on już wrócił na wieczór? Jemu 
daj, może zje.

Antoni zabiera! go z sobą na wyjazdy sa­
mochodem, nawet w dalszy kurs, i ja.: się 
przekonał, trud podróży działał na jaszczura 
wybitnie usypiająco. Ułożony na derce tylne­
go siedzenia nieruchomiał całkowicie po pier­
wszych pięciu milach. I nie złaził ze swego 
legowiska w czasie postojów. Można go było 
zostawić spokojnie choćby na dwie godziny, 
nie zmieniał nawet pozycji; w drodze niczego 
n.e był ciekawy. Pośrednio też, bez udziału 
woli, spełniał w wozie rolę pilnującego psa. 
Na dalsze jazdy, np. do Mossulu czy Bagdadu, 
Antoni zaciągał zawsze budę dla ochrony 
przed pyłem i skwarem, ale mimo to jeep po­
zostawał właściwie otwarty, a hołota miejska 
miała lepkie palce. A zwłaszcza ciekawość — 
ciekawi byli ci stateczni Kurdowie w długich 
burnusach, jak sroki. Jeżeli coś zakryte, trze­
ba zaglądnąć do środka. Raz powracając do 
wozu po dłuższej nieobecności sam był świad­
kiem jak kilku rzeczoznawców angielskiego 
sprzętu wojskowego właśnie zabierało się do 
lustracji wnętrza i już uchylało smagłymi 
palcami szybki z celofanu. Poraził ich .widok 
tylnych foteli. — O, Allach! — odskoczyli na­
gle' i szybko odeszli.

Z wizytą do George‘a Bradley‘a na szachy 
też go niekiedy zabierał z sobą. Anglik nicze­
mu się nie dziwił. To, że Polak ma swojego 
„hobby*1, życzliwie go tylko do niego usposa­
biało Raz nawet, nasłuchawszy się o zaletach 
jaszczura, zaproponował Cwojce kupno, i wy­
mienił kwotę, w porównaniu z żołdem żoł­
nierskim kaprala wcale pokaźną, ale spotka- 
wszy się z odmową, więcej swojej oferty nie 
ponawiał.

Z Bradley‘em grywali w szachy w jego kan­
celarii w baraku, na stole obłożonym, teczka­
mi papierów i w lekkim smrodku środków 
desynfekcyjnych, późnym popołudniem, kiedy 
bieg zakończony oh już spraw urzędowych nie 
mógł im zakłócić medytacji. Ich stosunek uło­
żył się wcale koleżeńsko choć na początek 
i zakończenie każdej wizyty Cwojka potrza­
skiwał trochę obcasami, co mu zresztą nie 
bardzo wychodziło, gdyż nosił przepisowe 
lekkie półbuty i pończochy pod kolana.

Bradley był z zawodu nie ukończonym me­
dykiem, lat najwyżej dwudziestu siedmiu, 
łatwym w obejściu i nie wyróżniającym się 
żadnymi szczególnymi cechami. Dość wysoki, 
szczupły, zachował uśmiech studenta Oxfor- 
du, choć służąc w armii od początku wojny 
widział już niejedne jatki. Cwojka za to był 
lepszym szachistą. Po sakramentalnym; — 
Won‘t you sit down — siadał przeważnie 
twarzą do okna wychodzącego na plac kom- 
panijny, o tej godzinie pusty. Mówił mało, 
wstydząc się swych nieporadności języko­
wych, ale chętnie słuchał. Po dwóch, trzech 
partiach przy kawie, której George spijał 
niezmierne ilości, zaczynał on opowiadać, za­
dowolony, że ma do kogo gębę otworzyć. Po­

ufalenie się z podwładnymi, w dodatku kolo­
rowymi, było w jego położeniu — jedynego 
reprezentanta Imperium — zupełnie niemoż­
liwe. Lubił ich jednak i cenił jako żołnierzy 
i najchętniej im poświęcał swoje tyrady.

Gurkhowie! Co to było za plemię! — Ty 
myślisz, że my ich znamy? Nie znamy ich. Ja 
siedzę na tych dwustu czerniuchach z dwoma 
felczerami na czele, którzy mają wiedzę me­
dyczną równą mojej, jakbym siedział na po­
krywie garnka z rozżarzonym węglem. Kręcę 
się i nic nie wiem. Teraz są naszymi sprzy­
mierzeńcami, ale kto ich tam przejrzy! Wyda- 
je mi się, że kult rodziny królewskiej, to naj­
silniejsza na razie nasza więź kombatancka.

Potem przechodził do przykładów. — Po­
słuchaj... Pewnego razu udzielam jednemu z 
moich sanitariuszy pochwały za nie lada na­
prawdę pracę, dwadzieścia godzin bez przer­
wy w ciężkich warunkach. Pręży się i przyj­
muje to z kamiennym spokojem, jakbym mó­
wił do kogoś innego. Orientuję się, że nie ro­
zumie motywów mojego postępowania, gdyż 
język zna doskonale. Pytam więc w tonie bar­
dziej familiarnym. ,co go skłania do takiego 
poświęcenia ponad miarę obowiązków służbo­
wych. Pręży się jeszcze bardziej i odpowiada 
z tym samym snokojem. On musi być dobrym 
żołnierz-m. Otherwiśe King George worrt 
smilet W przeciwnym razie król Jerzy by się 
nie uśmiechnął!

Cwojka widywał Gurkhów w polu, ale z 
bliska najczęściej przez okno kancel cii 
Bradley‘a. Średniego wzrostu, szczupli i ży­
laści, o skórze twarzy błyszczącej i opietej jak 
na bębnie, z migdałowymi, oczyma j .okją^ly- . 
mi nosami — wyraźnie zdrad-?, li w ryśaeh- 
swoje hiinduslre pochodzenie. Mundur leżał 
na nich schludnie i elegancko, broń błyszcza­
ła jak wyczyszczone instrumenty chirurgiczne.

Podczas którejś z rzędu wizyty Antoni cze­
kając na posunięcie Bradley‘a zobaczył na 
placu kempanijnym maszerującego tam i na 
powrót żołnierza w pełnym uzbrojeniu i za­
piętego pod szyję. Plac skąpany był w pożo­
dze słońca.

— Co on tak chodzi? — zapytał. — Mnie się 
niedobrze robi z samego patrzenia.

— Ech, nic. Dostał ode mnie dwie godziny 
karnego marszu. Nie przejmuj się. Potrafi tak 
cały dzień. Chcesz, to ci jeszcze coś o nich 
opowiem.

Przerwali grę i Bradley dolał kawy z 
dzbanka. Lubił, żeby go jeszcze czymkolwiek 
zachęcić, więc Antoni wtrącił: — Say me this 
new story, please. — Bradley uśmiechnął się: 
tak, teraz było wszystko w porządku.

— Listen... Cołonel William Mac Coney peł­
nił w tym rejonie, tylko trochę bardziej na 
wschód w kierunku Eufratu, funkcję generała 
brygady złożonej z samych Gurkhów; był za­
tem mniej więcej w tym samym położeniu, co 
ja teraz. Początek 42-go, was tu jeszcze wtedy 
nie było. Paskudny okres dużej aktywności 
Niemców na froncie egipskim, którzy chcieli 
wziąć deltę Nilu w dwa ognie, jak w kleszcze, 
regularną armią od strony El-Alamem i arab­
ską irredentą od wschodu, z naszych pozycji. 
Nasyłali dywersantów, zrzucali sprzęt... Nagle 
rozchodzi się wieść, że w okolicach... zaraz, 
zaraz... miejscowości nie potrafię ci teraz wy­
mienić... nastąpiło wielkie skupienie sił arab­
skich, partyzanckich. Mają nowoczesną broń 
ze zrzutów, obozują w gromadzie, będzie ich 
kilka tysięcy, i strasznie wiecują' Nie wiado­
mo, co z tego wyniknie. A tu nafta... Wniosek 
prosty — trzeba zlikwidować. Mac Coney o- 
trzymuje rozkaz pchnięcia tam swoich Gur­
khów. Transoortu żadnego dla całej brygady 
nie było, tylko konie dla dowództwa, zresztą 
teren był tak wełnisty, że obciążone samocho­
dy ugrzęzłyby w piachu, a tu cz,terd-'°':": mil. 
Marsz rozpoczął się zaraz następnego dnia O 
świcie i według obliczeń powinni by slaraćna 
miejscu mniej więcej w dobę póżnbj z rana. 
Bardzo niedobra godzina dla zaskoczenia nie­
przyjaciela i po własnym wyczerpaniu takim 
marszem...

Bradley spojrzał na szachownicę i powie­
dział: — Teraz widzę, co powinienem zrobić. 
Zabrać ci po prostu wieżę. — Zrobił to ku 
enrobujacemu potakiwaniu partnera i powró­
ci! do opowiadania.

...Oddziały są wyposażone tylko w lekkie 
karabiny, a muszę ci powiedzieć, że Gurkho- 
wie w linii używają jeszcze oprócz naszych 
automatów swojej broni narodowej, krótkich 
płaskich mieczów, większych od bagnetu, 
mniejszych ód pałasza. To sobie zastrzegli, 
bez tego nie ;dą do boju. Marsz odbywa się w 
wielkim tempie, bo ci Gurkhowie nie idą, tyl­

ko podbiegają truchcikiem, potrafią tak dra­
łować cały dzień. Buty u każdego z nich po­
wędrowały do plecaka, a oni boso — śpieszą 
się jakby ich tam zabawa czekała, nie walka. 
Pułkownik Mac Coney tańczy na swoim arab- 
czyku wzdłuż rozrzuconych oddziałów, które 
wyglądają nie jak armia, ale narodowy bieg 
na przełaj, i cieszy się: widać, że wbrew obli­
czeniom przyjdą w środku nocy. Wtem w po­
łowie drogi dogania ich na jeepie kurier dy­
wizyjny z rozkazem odwrotu. Okazało się, że 
tam przed nimi są znaczniejsze siły, urosły 
już do trzydziestu tysięcy i zaatakować je w 
jedną brygadę i to po trudach marszu byłoby 
szaleństwem. Mac Coney zatrzymuje wszyst­
kie oddziały wysyłając konnych aż do naj­
bardziej wysforowanych na szpicy, a potem 
dopiero komunikuje rozkaz swemu szefowi 
sztabu. I tu nastąpiło spięcie. Gurklha, taki 
sam' jak ci wszyscy bosonodzy, zziajani żoł­
nierze, tylko na świetnym koniu i w stopniu 
angielskiego majora, zbladł, o ile to można 
było poznać po jego cerze, ii odpowiedział: — 
Niemożliwe, w ogóle nie wchodzi w rachubę. 
Ich religia zabrania im cofać się w boju. — 
— Co? — wrzasnął Mac Coney — mam to ro­
zumieć jako nieposłuszeństwo rozkazom do­
wództwa? Ostatecznie ja odpowiadam za 
akcję i ludzi, a nie pan! — To prawda, colo- 
nel Mac Coney, on szanuje wszystkich do­
wódców w górę aż do pierwszego obywatela 
Wielkiej Brytanii najjaśniejszego króla Jerze­
go VI, ale religia jest ponad ludźmi. Niech 
pan zresztą, cołonel Mac Coney, zapyta pier­
wszego lepszego żołnierza, czy obróci się do 
nieprzyjaciela plecami? Oni by mnie tak sa­
mo nie posłuchali, jak ja pana. — Mac Coney 
przełknął to i w paru sekundach ocenił sytua­
cję, po czym odpowiedział: — Dobrze, pój­
dziemy naprzód. — Nie mógł przecież nara­
zić na szwank swego autorytetu i na wzgardę 
całego królestwa, ale myśli miał jak najczar­
niejsze. Kurierowi wytłumaczył swoje położe­
nie i na kartce nakreślił dwa słowa: „jakoś 
spróbujemy". Jednak jadać teraz obok swoich 
oddziałów poczuł się jak luzak, a nie ich do­
wódca, mimo formalnego zachowania wszel­
kich należnych mu honorów. Przed1 wieczo­
rem biwakowali przez półtorej godziny... Żoł­
nierze nażarli sie, a nawet zdrzemnęli na trzy 
kwadranse. Po czym obudzeni, w najlepszych 
humorach ruszali naprzód. Tempo było tak 
zawrotne, że o pół do drugiej w nocy musieli 
zwolnić, żeby ostatecznie nie zmylić kierunku 
albo n:e nadziać się na nieprzyjaciela niespo­
dzianie. Teraz w zupełnych ciemnościach roz­
poczęła akcja na instynkt, której nasz 
pułkownik zupełnie już nie rozumiał ani nie 
prowadził. Niemożliwe przecież, aby tak duże 
skunienie sił nieprzyjacielskich, zorganizowa­
nych prawie jak regularna armia, i to operu­
jące we własnym kraju — w ogóle nie wie- 
dz'nło o ekspedycji przeciw sobie całej bry­
gady. Ale Arabowie, prawdopodobnie tak sa­
mo j=k Mac Coney, źle obliczyli tempo mar­
szu Gurkhów. Fakt, że dali się zaskoczyć w 

-środku nocy, koncentrycznie, i legli, wszyscy. 
"W ciosu tych paru: godzin Gurkhowie; prawie 
bez użycia broni palnej wysiekli swoimi me- 
szetami dwadzieścia siedem tysięcy Arabów, 
ssmi ponosząc minimalne straty. Po południu 
tego samego dnia, po wypoczynku, śpiewają­
cy, tym samym co przedtem truchcikiem ru­
szyli z powrotem do bazy, pozostawiając po­
bojowisko szakalom i seoom. Zwycięski, ale 
mocno zafrasowany swoim udziałem dowódca, 
pułkownik Mac Coney razem z nimi i znowu 
na czele. Czuł się jak rotmistrz z operetki. 
Jak o tym powiedzieć w sztabie? Chyba jako 
anegdotę.... No jak oi się to podoba?

Takie historyjki opowiadał co tydzień Geor­
ge Bradley kapralowi Cwojce, a czas umykał 
niepostrzeżenie, już Boże Narodzenie na 
karku.

W kompanii saperskiej nic się ciekawego 
nie wydarzyło, poza tym, że ich kurier Ma­
ciek Dobecki znowu rozbił się na motocyklu 
i chodził teraz monstrualnie oblepiony różo­

wkrótce rozpoczniemy druk powieści 
KwSatfkowsitSego 

ma zabawy bez pana władzi a“
Powieść ta osnuta jest na tle sprawy Mazurkiewicza

wymi plastrami; po wtóre mieli czterogodzin­
ny, na dwie serie podzielony wykład o zgu- 
bności chorób wenerycznych. Maciek był 
chłopcem z głębokiego Podlasia, który do sie­
demnastego roku życia nie widział z bliska 
żadnej maszyny, a w Rosji też nie było pola 
do uprawiania sportów. W armii więc dopiero 
dorwawszy się potężnego Indiana, poczuł 
swoje powołanie i pokazywał co umie. Był to 
kurier bezwzględnie najszybszy na całym Bli­
skim Wschodzie, bo jeździł motocyklem „stee- 
ple-chase“, rów-nie-rów, woda-nie-woda, w 
poprzek i na przełaj. Wszyscy mu przepowia­
dali marną śmierć, na co odpowiadał, że 
owszem, to jest możliwe, ale on inaczej nie 
potrafi. Co zaś do wykładu o chorobach we­
nerycznych, odbył się taki w największym 
namiocie intendentury, a jakże, z przeźrocza­
mi, demonstrującymi na jednym wybranym 
modelu niszczące postępy choroby. Wykła­
dowcą był kapitan dr Szmuglewski z I Dywi­
zji, który jeździł z aparatem projekcyjnym od 
jednostki do jednostki niby ksiądz po kweście, 
żeby trzeźwym słowem i obrazkiem' ratować 
polskich chłopaków przed rozwiązłościami 
Wschodu. Cóż z tego, kiedy wcale niezły re­
zultat moralny tej wizyty zepsuł po zakoń­
czeniu drugiego wieczoru szeregowy Czesław 
Mulczyk swoją głośną, publicznie wypowie­
dzianą enuncjacją. Czesław Mulczyk był to 
imbecyl zupełny, który wszystko zawsze ro­
zumiał na opak i zasługiwał sobie na kpiąca 
kiwanie głową —■ nawet najgłupszych. Ale 
tym razem, jak wszyscy twierdzili zgodnie, 
wreszcie mu się coś udało. Po skończonym 
seansie, kiedy rozbłysło światło i wstawano z 
ławek z ciężkim sercem, mając żywo w wy­
obraźni los nieszczęśnika, Mulczyk wypowie­
dział basem — po’ rozważeniu „za“ ii „prze­
ciw" — następującą refleksję: — Ale co se 
popierdolił, to se popierdolił. — W trzy minu­
ty potem został wezwany do raportu, ale cóż 
z tego, czar prysł, i dr Szmuglewski mógł 
wcale nie przyjeżdżać. j

Potem mieli jeszcze wizytacj‘ę samego ge­
nerała Andersa, z którego Cwojka, stojący W 
czwartym szeregu zobaczył tylko głowę w du­
żym baskijskim berecie. Po odjeździe gene­
rała cała kompania twierdziła, że ich „stary1*- 
jest strasznie podobny do Montgomery‘ego, 
znanego im dobrze z reprodukcji w gazetach. 
To ich napawało nie lada otuchą. j

I już naprawdę święta. Antoś Cwojka przy­
wiózł z kompanii ewakuacyjnej szpitalnej 
wiadomość, że porucznik Bradley otrzymał Z 
domu z Londynu w ekspresowej przesyłce 
prawdziwą, świeżą choinkę, z kompletem o- 
zdób i świeczkami, i że zjedzie z tym darem, 
w dzień wigilii do nich, gdyż — ma się rozu­
mieć — nie będzie siedział sam ze swoimi 
Hindusami., ।

I rzeczywiście przyjechał. Namiot intenden­
tury został opróżniony ze sprzętów służbo­
wych i gęsto zastawiony wąskimi stolami i 
wieczerzą. Pośrodku stanęła choinka, którą 
szybko ubrano w polskim stylu angielskimi 
błyskotkami i obleczono we włos anielski. 
Rozgardiasz panował nieopisany i jak przy­
stało na taki dzień — zupełne rozluźnienie 
dyscypliny. Zanim jeszcze poproszono ich do 
zasiadania przy stolach, ludzie kręcili się jak 
w młynku, podchodzili do drzewka, szczypali 
z niego po kilka szpilek, rozcierali w palcach 
i podnosili do nosa. — Oj, Boże! — Bradley 
ściskał wszystkim ręce dokoła, nie pamiętając 
oczywiście z kim się już witał, a z kim nie. — 
„Merry Christmas, Merry Christmas, Merry 
Christmas" — powtarzał uradowany.

Zapalono świeczki na próbę, czy coś się na 
drzewku nie zajmie od ognia, i wtedy właś­
nie, kiedy knoty przyjemnie zaczęły trzaskać 
Wosikiem i wszyscy stali dokoła z rękami za­
łożonymi do tyłu i patrzyli z uczuciem ciepłe­
go rozmarzenia koło serca, na dach namiotu 
rzucił się z szumem pierwszy, ulewny, tiropi- 
kalny deszcz. ...j

(Dalszy ciąg nastąpi).

DANIEL MROŹ

4



PIERWSZY KROK NAD jCHMURAMI
(Dokończenie ze str. 1)

Prasa amerykańska (czasopismo 
„Life”) reprodukowała tasie zu,ęcia 
lotnicze Nowego Jorku, aoy poglą­
dowo wykazać czytelnikom na czym 
polega wartość powietrznej inspek­
cji. Można na tych zdjęciach pora­
chować samochody jadące n>a uli­
cach, nie mówiąc już, że widać każ­
dą ulicę, każdy dom.

Widać więc także każdą linię ko­
lejową i każdy pociąg na niej, każ­
dy port i każdy w nim okręt, każde 
lotnisko i każdy samolot. Wprawne 
cko eksperta bez większego trudu o- 
kręśli rodzaj i przypuszczalny po- 
tenmai produkcyjny sfotografowanej 
fabryki,' zorientuje się w charakte­
rze i przeznaczeniu urządzeń woj­
skowych. Są oczywiście środki mas­
kujące, ale są też środki, które poz­
walają odróżnić np. siatkę maskują­
cą od prawdziwych liści. Zwłaszcza, 
że gdy oko eksperta dostrzeże coś 
wątpliwego a interesującego, moż­
na przecież zająć się tym obiektem 
bardzo dokładnie przy następnym 
locie.

Eksperci dysponujący takim mate­
riałem zdjęciowym jedno będą mo­
gli stwierdzić na pewno: jaki jest 
strategiczny potencjał objętego kon­
trolą terenu i jakich niebezpie­
czeństw można się z takiej strony 
obawiać. Przy takim wzajemnym 
■wglądzie w „kuchnię" partnera je­
dno co najmniej staje się problema­
tyczne: możliwość posłużenia się tak 
„rozpracowanym" terenem jako ob­
szarem przygotowań do niespodzie­
wanego ataku. Nie mówiąc już o 
tym, że taki „rozpracowany” aż do 
podszewki obszar łatwo przyszłoby 
sparaliżować w razie czego odweto­
wym kontratakiem...

Otóż i sens systemu inspekcji po­
wietrznej, która nie oznacza wpraw­
dzie rozbrojenia, ale zmniejsza o- 
bawy wzajemne i możliwość nagłe­
go ataku.

Zaproponował ten system jak wia­
domo prezydent Eisenhower na 
Konferencji Genewskiej w 1955 r. 
Terenem inspekcji miały być wedie 
tego planu całe Stany Zjednoczo­
ne i cały Związek Radziecki. 
W tej form.e propozycja ta nie mia­
ła szans przyjęcia, z czego sobie z 
pewnością projektodawcy sprawę 
zdawali. Po pierwsze bowiem — dla 
bezpieczeństwa ZSRR największe 
bezpośrednie znaczenie mają nie ty­
le urządzenia wojskowe na terenie 
dalekich Stanów Zjednoczonych, ile 
zagraniczne bazy amerykańskie ota­
czające ZSRR. Po drugie — zasłona 
tajemnicy otaczająca znacznie 
szczelniej rdzenne tereny 
ZSRR niż tereny USA. stanowi dla 
Związku Radzieckiego cenny dodat­
kowy atut, który pozwala wyrównać 
większe tedhniczno-przemysłowe za­
awansowanie Stanów Zjednoczonych. 
Trzeba się dobrze zastanowić przed 
wyrzeczeniem się tego atutu.

Nic więc dziwnego, że kiedy Zwią­
zek Radziecki wyraził po pewnym 
czasie zgodę na z a s a d ę inspe­
kcji lotniczej (uzupełnioną inspekcją 
naziemnych grup obserwatorów), u- 
jął w swej kontrpropozycji inaczej 
zagadnienie obszaru inspekcji. Za­
proponował mianowicie aby inspek­
cją powietrzną objąć nie ziemie ma­
cierzyste USA i ZSRR, ale obszar
ograniczony, leżący yy strefie napię­
cia międzynarodowego: środkową 
Europę. Wedle radzieckiej propozy­
cji, inspekcji podlegałby obszar się­
gający 800 km na wschód i 800 km p.a 
zachód od granicy w Niemczech, któ­
ra dzieli kraje paktu atlantyckie­
go od krajów paktu warszawskiego.
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OSADA NADWODNA MIASTO, KTÓRE EKSPLODOWAŁO MIASTO PODZIEMNE

Amerykanie niezbyt chętnie przy­
jęli ten fakt. Raz dlatego, że przyję­
cie za „oś" granicy NRD-NRF by­
łoby de facto uznaniem podziału. 
Niemiec (powiadali, że owszem, pro­
jekt dobry, ale „osią” powinna być 
granica pomiędzy Polską a przyszły­
mi zjednoczonymi — oczywiście na 
warunkach zachodnich — Niemca­
mi). Po wtóre — nie podobało się im, 
że inspekcja objęłaby tylko wąski 
pas terenu samego ZSRR, przyle­
gły do polskiej granicy.

Ostatnie rozmowy rozbroj en iłowe 
w Londynie posunęły sprawę znacz­
nie naprzód i zbliżyły poważnie sta­
nowiska obu stron. Przede wszyst­
kim — Związek Radziecki rozwiał 
wiele podejrzeń i nieufności godząc 
się na objęcie inspekcja poważnej 
części własnego terytorium. 
Mianowicie wschodniej Syberii — 
v/ zamian za poddanie inspekcji a- 
merykańskiego terytorium o rów­
nej powierzchni na drugim brzegu 
Pacyfiku, a mianowicie Alaski i za­
chodnich stanów USA. Amerykanom 
podobało się. że na szali znalazł się 
rdzenpy obszar radziecki, natomiast 
nie podobało się, że w zam'anza dość 
jednak pustą Syberię mieliby poka­
zać Kalifonrę. Co się zaś tyczy 
strefy europejskiej, to nieco na prze­
ciw idei radzieckiej wyszedł rząd 
amerykański, stwierdzając przez u- 
sta Eisenhowera i Dullesa, że . jest 
możliwe utworzenie takiej strefy 
bez wiązania tego z warunkiem u- 
przedniego zjednoczenia Niemiec. 
Strefę tę zresztą USA cheia.łyby wy­
tyczyć trochę inaczej niż proponuje 
ZSRR.

Jednocześnie Dulles wysunął su­
gestię zdaje się wielkiej wagi. Nie 
wykluczając dyskusji nad strefą in­
spekcji w Europie, stwierdził, że „re­
jon Arktyki ,• mniej zaludnione ob­
szary, jak również obszary, z który­
mi nie są tak związane komplikacje 
polityczne, byłyby lepsze dla podję­
cia pierwszego kroku".

W rezultacie — mówi się powsze­
chnie o wycinku od bieguna Pół­
nocnego po Pacyfik na południe od 
Alentów, obejmującym Alaskę z je­
dnej. a Kamczatkę i Czukótkę z 
przyległym kawałkiem Syberii z 
drugtoi strony. N'e naszą jest rz~c?ą 
oceniać wartość strategiczną tych te­
renów. w każdym razie wiadomo, że 
Arktyka zajmuje w międzykonty- 
neńtalnej Strategii lotniczej coraz 
(poważniejsze miejsce: wiadomo, że 
najkrótsza droga lotnicza z Moskwy 
do Kalifornii, wytyczona 20 lat te­
mu przelotami Czkałowa, wiedzie 
przez biegun i Alaskę.

Jak to będzie —r zobaczymy. W 
każdym razie stwierdzić wypada, że 
o planach inspekcji lotniczej dys­
kutują teraz strony zainteresowane 
bardzo poważnie. Zarówno prasa jak 
i oficjalne osobistości, aż po Eisenho­
wera włącznie, podkreślają, że tym. 
razem dyskusja nie ma charakteru 
propagandowego, ale dotyczy proje­
któw konkretnych i realnych.

Może więc istotnie nadchodzi czas, 
kiedy nad chmurami zrobiony zosta­
nie pierwszy krok ku wzajemnej 
kontroli, która stworzy przesłanki 
dla stopniowego rozbrojenia?

Andrzej Klominek

DWIE JOANNY D'ARC:
Aktorka Jean Seberg, która gra w filmie o Joannie d’Arc pod medalem 

przedstawiającym „prawdziwą" Joannę

ŚW

f.f
■* ‘7 -Ji* • V.

-■ ■

;•

to

BU 
.

‘‘'X'' J.
' © - . U"

-jrr -»
t 1 ' Lr , ‘L

.. » 7‘'r -Yft. , 

”L' : AU

.tototo.

,s v /
AA ii' fc w sl Cjgfjć ; i'

; i-'55’- 'tojito, ■' 
.,’ " !'r ’ ‘'ił .

■ ... ■ ■ . ■ 

....
-V' ? 

■
•tototo*#.. .
■ i

A?

■■ w

' i •

■I
li i

H i w

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH ZAMIEŚCIMY WYPOWIEDZI WY­
BITNYCH MALARZY FRANCUSKICH, WŁOSKICH, AMERYKAŃ­
SKICH, POLSKICH I NIEMIECKICH NA TEMAT SZTUKI NOWOCZE­
SNEJ. PONIŻEJ REPRODUKUJEMY OBRAZY JEDNEGO Z MALA­

RZY, KTÓRY ZABIERA GŁOS W DYSKUSJI

P.S. Na zdjęciach zamieszczonych 
na pierwszej stronie widzimy więc 
strefy, które według propozycji ra­
dzieckich objęte byłyby kontrolą z 
powietrza. Zdjęcia pochodzą z za- 
chodnto-niemieckiego tygodnika 
„Qu:ck".

JERZY 
KUJAWSKI
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Czyżby 
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wybierate się 
do Polski?
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„PORTRET ARTYSTY14
JAMES JOYCE

Państwowy Instytut Wydawniczy 
zapowiada wydanie w serii „Dzieła 
X.\ w.‘‘ znakomitej powieści wielkiego 
pisarza irlandzkiego. Z powieści tej 
zamieszczamy kilka cytatów:

„Z trudem rozpoznawał własne myśli i po­
wtarzał sobie powoli:

— Jestem Stefan Dedal. Kroczę obok ojca, 
który nazywa się Szymon Dedal Jesteśmy w 
Cork, w Irlandii. Cork to miasto. Nasz pokój 
jest w hotelu „Victoria". Wiktoria i Stefan i 
Szymon. Szymon i Stefan i Wiktoria. Same 
imiona.

Pamięć o dziecięctwie przyćmPa się nagle. 
Chciał wywołać w pamięci dawniejsze jego 
chwile, lecz na próżno. Przypomira’y mu się 
tylko imiona i daty. Dante, Parnell, Clane, 
Clongowes. Jakiś chłopczyk uczy się geografii 
u jakiejś starszej kobiety przechowującej w 
szafie dwie szczotki. Potem wysyłają go z do­
mu do gimnazjum i tam przystępuje do pier­
wszej Komunii...“

— * —
,,Stał na środku jezdni, a serce hałaśliwie 

t’uklo mu się w piersiach. Jakaś młoda ko­
bieta w długiej, różowej sukni położyła mu 
d’oń na ramieniu, przytrzymała go i spojrzała 
mu w twarz. Potem rzek la wesoło:

— Dobry wieczór, Jasieczku!

W pokoju -ej było ciepło i jasno. Wielka 
la’ka siedziała z. rozłożonymi nogami na ob­
szernym fotelu koło łóżka. Zadawał sobie 
gwałt, by coś powiedzieć, chcąc wywołać wra­
żenie, że się nie krępuje, przyglądał się jej 
jak zdejmuje suknię i obserwował każde 
śmia’e i harde poruszenie jej uperfumowanej 
głowy.

Tkwił w bezruchu na środku pokoju, więc 
podeszła doń i ob:ęla go radośnie i uroczy­
ście. Przyciągrę’a go mocno do siebie gołymi 
ramionami, on zaś patrząc na twarz jej, 
wzniesioną ku niemu spokojnie i poważnie 
i czując spokojny rytm jej ciepłych piersi, o 
mało nie rozpłakał się histerycznie. Gzy rado­
ści i ulgi błysnęły mu w zachwyconych o- 
czach, a wargi rozwarły się, chociaż nie miał 
zamiaru wypowiedzieć słowa.

Przegarnę’a mu włosy rozdzwonioną od 
bransolet ręką i nazwala go gałganem.

— Pocałuj mnie — rzek’a“.

— * -i

„Kaznodzieja uczynił przerwę, złoży) na 
chwilę dłonie, potem rozłożył je i podjął 
dale.1:

...jezioro ogniste w piekle jest bezgraniczni, 
bezbrzeżne i bezdenne. Podobno nawet diabeł, 
na pytanie pewnego żołnierza, musia! po­
twierdzić, że góra cała, za wrzuceniem jej do 
płonącego piekielnego oceanu, spłonęłaby w 
sekundzie do — cna, jak oicruch wosku. A 
straszliwy ten ogień nie tylko z zewnątrz do­
tyka ciała potępionych, lecz każda potępiona 
dusza stanowi sama w sobie piekło, albowiem 
bezkresny ogień sroży się w najgłębszych jej 
zakątkach. Ach, jakże okropny jest los tych 
nieszczęsnych istot! Krew kipi i wre w ży­
łach. mózg gotuje się w czaszce, serce w pier­
siach żarzy się i pęka, wnętrzności stanowią 
czerwoną od żaru masę z płonącego stopu, 
wrażliwe oczy płomienieją, jak rozżarzona 
kule".

— * -*

„Gdy utrudził się dociekaniem istoty pięk­
na pośród widmowych słów Arystotelesa lub 
Tomasza z Akwinu, z rozkoszą zwracał się 
często duchem ku subtelnym pieśniom Elżbie- 
tańczykóty. Duch jego, w szacie wątpiącego 
mnicha niejednokrotnie stawał w cieniu pod 
oknami owego wieku, przysłuchując się po­
ważnej i swawolnej’muzyce lutnistów i głoś­
nemu chichotowi rozpustnych dziewek...“ ,

— * -ą

„Ostatnie słowa Cranly‘ego Stefan odczuł 
jak kwaśny i oszołamiający dym koksu, mę­
czący mu umysł, nad którym jak gdyby wisia­
ły dymowe kłęby.

— Słuchaj, Cranly — rzeki — pytałeś mnie, 
co bym uczynił, a czego bym nie uczynił. Po­
wiem ci więc co będę czynił, a czego nie bę­
dę czynił. Nie będę służył rzeczy, w którą 
przestanę wierzyć, bez względu na to, czy bę­
dzie się zwała domem, ojczyzną czy kościo­
łem; i będę się starał o wyrażenie siebie W 
jakiś sposób, w życiu lub sztuce, tak nieskrę­
powanie, jak tylko potrafię i tak całkowicie 
jak tylko zdołam, a używać będę dla' obrony 
jedynego oręża, na którego użycie sum sobie 
pozwolę — milczenia, wygnania i prze-. 
biegłości/*

UCZENI 0 CHOROBACH
Zamieszczamy poniżej krótkie wy­

wiady z autorytetami amerykańsk.e- 
go lecznictwa na temat najnowszych 
osiągnięć w terapii groźnych chorób 
takich Jak: rak, reumatyzm, cuk- 
rzyca. Będz>e również mowa o ra­
kotwórczym działaniu papierosów 
oraz o zagadnieniach gruźlicy.

1. O RAKU
Pytanie: Czy wprowadza się jakieś 

nowe uepszone metody wykrywania 
raka?

Odpowiada dr Pearce Ba’ley, dy­
rektor Instytutu Neurologii: Jest to 
metoda opracowana przez uczonych 
naszego instytutu. Główne role od­
grywają w niej: izotop cynku, oraz 
n.ezwykle czułe urządzenia elektro­
nowe. Czułe przyrządy chwytają 
promieniowanie emitowane przez 
wrzody w mózgu i doskonale dają 
sobie radę z odróżnieniem tego pro­
mieniowania od promieniowania wy­
syłanego przez zdrowe tkanki, ota­
czające wrzód. VZ ten sposób umożli­
wiona została precyzyjna lokalizacja 
rozrastających się wrzodów. Sposób 
ten przewyższa wszystkie dotychcza­
sowe metody wykrywania wrzodów 
mózgowych.

Pytanie: Czy palenie papierosów 
ma istotnie jakiś związek z powsta­
waniem raka płuc?

Odpowiada dr James A. Shannon, 
dyrektor amerykańskiego Instytutu 
Zdrowia: Mogę tylko powiedzieć, że 
ostatnie badania potwierdzają wyni­
ki badań pierwotnych. Świadczą 
mianowicie, że istnieje pewien zwią­
zek między intensywnym paleniem 
i rakiem, oraz chorobami serca. Nie­
stety, nie umiemy określić precyzyj­
nie rodzaju tego związku.

Pytanie: Przecież były doniesienia 
o wykryciu w papierosach jakiejś 

substancji, która powoduje raka 
płuc?

Odpowiada dr John R. Heller, dy­
rektor amerykańskiego Instytutu 
Rakowego: Owszem, był dr Buu 
Hoii z Instytutu Curie w Pa­
ryżu. Otrzymał związek chemicz­
ny zwany 3—4—9—10 dibenzpyre- 
nem. Wszystkie zwierzęta, którym 
ten związek wstrzykiwano dostaw-s- 
ły raka. Ale... cały dowcip polega na 
tym, iż ów związek nie był otrzyma, 
ny bezpośrednio z papierosów, lecz 
ze smoły otrzymanej w laboratorium, 
smoły co do której ktoś kiedyś wy­
raził pogląd, że jest identyczna ze 
smołą powstającą podczas palenia 
papierosów.

Pytanie: Czy są jakieś postępy w 
badaniach nad wirusami jako ewen­
tualnymi sprawcami raka?

Odpowiedź: Wiemy, że wirusy sta­
nowią przycżynę, czy też jedną z 
przyczyn chorób rakowych u zwie­
rząt. Można więc przypuszczać, że 
powodują także wiele chorób rako­
wych i u człowieka. W Państwowym 
Instytucie Zdrowia przeprowadza się 
studia nad użyciem „wirusa APC" i 
„wirusa Coxsakie“, które to wirusy 
wprowadzone bezpośrednio do tkan­
ki rakowatej literalnie wybijają w 
niej- dziury. Niestety, organizm szyb­
ko tworzy przeciwciała i efekt dzia­
łania wirusów jest tylko przejścio­
wy, Obecnie próbujemy skoncentro­
wać wirusy do tego stopnia, aby 
mogły szybko opanować chorobę: 
wyeliminować wszystkie komórki 
rakowate.

2. PIGUŁKI 
ZAMIAST ZASTRZYKÓW

Pytanie: Czy są jakieś nowe pocie­
szające wiadomości dla ludzi cier­
piących na cukrzycę?

Odpowiada dr Floyd S. Daft, dy­
rektor Państwowego Instytutu Scho­
rzeń Arlrelycznych i Przemiany Ma­
terii: Ostatnie osiemnaście miesięcy 
to był jeden z najintensywniejszych 
okresów badań nad cukrzycą w ca­
łej współczesnej historii tej choroby. 
Badania koncentrowały się wokół 
nowych leków. Obecnie leki te są 
wypróbowywane. Chodzi o to czy 
leki te (są to sulfamidy 
lub związki pokrewne) moż­
na bezpiecznie stosować. W ostat­
nim roku otrzymaliśmy szereg da­
nych co do bezpieczeństwa stosowa­
nia tych leków. Jeden z nich, carbu- 
tamid czyli BZ-55, daje uboczne efe­
kty tylko w 10 procentach przypad­
ków. Niektóre z tych efektów były 
poważne. Wycofano go z praktyki 
klinicznej. Drugi lek tolbutamid jest 
niezwykle mało toksyczny. Zaledwie 
jeden procent ubocznych efektów i 
to bardzo mało niebezpiecznych.

Pytanie: Czy więc ten nowy lek 
wyelirnnuje zastrzyki insuliny?

Odpowiedź; Tak jest. Dek ten 
zajmie miejsce insuliny u 70 do 30 
procent cukrzyków. W pewnych wy­
padkach jednakże nie będzie sku­
teczny.

3. WOJNA Z KATAREM
Pytanie: Czy są jakieś postępy w 

walce przeciwko katarowi i wiru­
som powodującym zakażenia?

Odpowiada dr Victor H. Haas dy­
rektor Instytutu Chorób Alergicz­
nych i Infekcyjnych: Poważnym o- 
siągnięciem była izolacja ,i identy­
fikacja tzw. „adeńowirusów.“ Wiru­
sy owe nie powodują, oczywiśc e, 
kataru jak to się powszechnie są­
dzi. Są jednak sprawcami stanu cho­
robowego, który powszechnie okreś­

lamy jako grypę. Grypa to napraw­
dę jedna z ostrzejszych form infek­
cji dróg oddechowych. Praktyczne 
badania w tej dziedzinie koncen­
trowały się nad wytworzeniem szcze­
pionki przeciw tym wirusom i mam 
zaszczyt donieść o sukcesie. Szcze­
pionki użyto w naszej flocie. Zredu­
kowała ona ilość zachorowań na dro­
gi oddechowe wśród rekrutów o 50 
procent.

4. NOWE LEKI PRZECIW 
REUMATYZMOWI

Pytanie: Jakie?
Odpowiada dr Daft: Od czasu od­

krycia kortisonu, w roku 1949 po­
szukiwaliśmy nowych leków, które 
byłyby mniej toksyczne a bardziej 
skuteczne niż kortison i hydrokorti- 
son. Około 2.5 roku temu wypróbo­
waliśmy prednisolon i prednison — 
środki blisko spokrewnione z kor- 
tisonem. Są one dziś uważane za 
lepsze od dawnych środków i prze­
ważnie zajęły ich miejsce w lecz­
nictwie chorób reumatycznych. W 
ciągu ubiegłego roku wprowadzono 
jeszcze dwa nowe lekarstwa —■ bar­
dziej aktywne od prednisonu i pred- 
msolonu, a także znacznie mniej 
toksyczne. Ale wymagają one jeszcze 
prób przed ostatecznym wyrokiem: 
czy są naprawdę dobre.

5 .GRUŹLICA CIĄGLE 
NIEBEZPIECZNA

(Mówi się często, że w przeciwień­
stwie do nas, do Polski, gruźlica w 
krajach Zachodu została prawie zupeł­
nie zlikwidowana jako choroba spo­
łeczna, że w Ameryce, we Francji i 
w Anglii zamyka się wiele sanato­

riów itd. Prawda okazuje się niecą 
inna, o czym świadczy odpowiedź na 
następujące pytanie.)

Pytanie: Czy gruźlica przestała 
być poważnym problemem?

Odpowiada dr Edward T. Blom- 
ąuist, kierownik Wydziału Gruźli­
cy w amerykańskiej Służbie Zdro­
wia: Dawniej sądziliśmy, że naj­
większe niebezpieczeństwo grozi czło­
wiekowi bezpośrednio po pierwszym 
zakażeniu się gruźlicą, a nie doce­
nialiśmy niebezpieczeństwa wybu­
chu choroby po zwalczeniu pierwszej 
infekcji. Obecnie nasze studia epi­
demiologiczne wykazują jasno, że 
spora liczba przypadków gruźlicy to 
przypadki, które wystąpiły długo po 
pierwszym zakażeniu się chorobą. W 
Stanach Zjednoczonych około 50 mi­
lionów osób dorosłych jest potencjal­
nie zagrożonych wybuchem, choro­
by, chociaż przeszły pierwsze zaka­
żenie jeszcze w dzieciństwie. Tak 
więc, chociaż jesteśmy w stanie roz­
winąć metody zapobiegawcze lub re­
dukujące niebezpieczeństwo poważ­
nych zachorowań, musimy się ciągle 
liczyć z zagadnieniem gruźlicy jako 
zagadnieniem wielkiej wagi przez 
wiele lat, które nadejdą.

*
Prawdopodobnie po opublikowaniu 

przez nas powyższych informacji re­
dakcja otrzyma wiele listów od Czy­
telników z zapytaniami dotyczący­
mi możliwości leczenia poszczeg '- 
nych schorzeń w nasz; m kraju. Na 
pytania te postaramy się odpowiadać 
sukcesywnie, prosząc o kon-uitccje 
naszych wybitnych uczonych i le­
karzy.

Redakcja, rubryki naukowej 
„Zdabzeń“



Fakty Plotki Fakty Plotki Fakty Plotki Fakty Plotki Fakty Plotki Fakty Plotki

Anglia
W porcie londyńskim dwaj arab­

scy tragarze zwrócili się podczas o- 
statniego strajku do związków za­
wodowych o przyznanie im podwój­
nego dodatku rodzinnego. rJa popar­
cie swej prośby podali, że każdy z 
nich posiada — jak to nakazuje ko­
lan — dwie żony. Prośba nie została 
uwzględniona, gdyż prawo angielskie 
nie uznaje poligamii.

*
Jeno Boka skazany został na za­

płacenie jednego funta za to, 
że zabrał z St. James Park jedną z 
gęsi stanowiących atrakcję ogrodu. 
Sędziemu tłumaczył, że nie miał 
złych intencji, pragnął tylko wypić 
w jej towarzystwie butelkę rumu 
i „trochę porozmawiać",

*
Ostatnio założono w Londynie 

„Klub Jednometrowych”, do którego 
należeć mogą niewiasty do 30 lat ży­
cia o obwodzie biustu 1 metr. Wło­
szki naturaliżowane w Anglii nie 
mogą być członkiniami klubu z po­
wodów... konkurencyjnych.

EGIPT
Kolekcjonerzy amerykańscy roz­

poczęli pertraktacje z muzeum 
kairskim o nabycie skarbu Tutank- 
hamena,

FRANCJA
W Wersalu tramwaje zostały za­

stąpione przez autobusy. W ostatnim 
dniu przewoziły pasażerów za dar­
mo i odbyły pożegnalną defiladę 
przez całe miasto.

*
Profesorowie Lejeune i Turpin 

przedstawili Akademii Umiejętności 
pracę, w której udowadniają, że 
młode małżeństwa mają większe 
szanse na posiadanie synów, aniżeli 
pary bardziej dojrzałe.

HOLANDIA
Na skutek zupełnego wyginięcia 

mrówek w ostatnich dziesięciu la­
tach, rząd holenderski postanowił 
sprowadzić z sąsiednich krajów 100 
—200 tysięcy tych owadów dla o- 
chrony drzew przed pasożytami.

MEKSYK
Prof, Roger Haim odkrył rodzaj 

grzybów zwanych „teonanacatl" o 
własnościach narkotycznych. .Wy­
starczy spożyć porcję teonanacatl, 
aby wpaść w przepiękne sny 0 nad­
zwyczaj żywych barwach.

NIEMCY
Dwaj niemieccy lekarze opracowa­

li nową metodę diagnostyki. Polega 
ona na pobraniu trzech kropel krwi 
z palca pacjenta, rozpuszczeniu jej 
w wodzie destylowanej i dodaniu 
chlorku miedzi. Analiza wytrąconych 
kryształków pozwala na bezbłędne 
określenie rodzaju choroby,

*
Albert Zinner lat 72 kazał sobie 

na cmentarzu w Schwandorf zbudo­
wać obszerny grobowiec z werandą 
i tarasem na dachu i przeniósł się 
tam z łóżkiem, książkami i kolekcją 
znaczków pocztowych. Władzom 
miejskim, które chciały go stamtąd 
usunąć, odpowiedział, że nie istnie­
ją przepisy, zabraniające zamieszka­
nia w grobie zbudowanym za własne 
pieniądze, na zakupionym przez sie­
bie terenie.

MONTE CARLO
„Deo Juvante“ jacht ks. Rainiera 

został sprzedany pewnemu milione­
rowi francuskiemu. Mówią, że sta­
tek ten , na którym księstwo spę­
dzili miodowy miesiąc, będzie uży­
wany w tym samym celu dla mło­
dych par małżeńskich.

SYJAM
Markietanka jednego z pułków 

została wypędzona z armii, gdyż 
zmuszała żołnierzy do „wytężają­
cych czynności poza służbą”, grożąc 
im zmniejszeniem racji żywnościo­
wej w razie nieposłuszeństwa. Nie 
sprecyzowano tylko o jaki rodzaj 
„czynności” chodziło.

SZWAJCARIA
Jak stwierdza statystyczne biuro 

szwajcarskie, najkosztowniejszym 
parlamentem europejskim jest fran­
cuski, a najtańszym holenderski.

*
Poczta szwajcarska wprowadziła 

datownik pocztowy z wezwaniem do 
powstrzymywania się od konsumpcji 
napojów alkoholowych. Ustalono 
jednak, że nie będzie on używany do 
korespondencji producentów i dys­
trybutorów win i trunków.

1BO1G-S

WŁOCHY
Po 43 latach niebywale żmudnych 

studiów wybitny grafolog francisz­
kanin O. Giroląmo Moretti ogłosił 
rewelacyjne wyniki swych badań 
nad charakterem świętych kościoła 
katolickiego. Rezultaty tej pracy 
daleko odbiegają od tego, co do tej 
pory wiedzieliśmy o tych sprawach. 
Np. św. Katarzynę charakteryzuje 
Moretti jako kobietę lubiącą sporty, 
która mogłaby śmiało stać na czele 
kompanii żołnierzy. U św. Filipa 
stwierdził skłonności do sadyzmu 
i skąpstwa. Z 58 badanych w ten 
sposób świętych zaledwie u trzech 
nie znalazł prawie żadnych skaz na 
charakterze.

J. P.

OPOłWABAMf 
so

Człowiek przesypia niemal połowę życia. Podczas 
snu przeżywa nieraz fantastyczne przygody, realizuje 
najśmielsze marzenia, przechodzi najstraszliwsze tra­
gedie. Sny są jakby drugim życiem człowieka, jakże 
podobnym do tego co się dzieje w rzeczywistości i jak­
że zarazem niepodobnym. Nie mamy zamiaru w tej 
rubryce, którą dziś otwieramy, bawić się w sennik 
egipski, ani po Freudowsku interpretować snów. Prag­
niemy tylko poświęcić trochę miejsca na relacje ze 
snów, Może kiedyś jakiś uczony poszufladkuje te re­
lacje i wyciągnie z nich jakieś niezwykle poważne i 
odkrywcze wnioski, może.., nie, nie o to chodzi. Cho­
dzi o odrobinę zabawy. O nic więcej. A więc zaczyna­
my. Dziś przeczytacie sprawozdanie ze snu jednego z 
naszych Czytelników, Czekamy na listy z relacjami 
także i o Waszych snach. Zobaczymy, które będą naj­
bardziej interesujące. Takie wydrukujemy w tej rub­
ryce i oczywiście zapłacimy za nie honorarium. Bę­
dzie to chyba pierwsza na święcie zapłata za sen. Czy­
telnicy, czekamy na Wasze sny. Prawdziwe! Proszę 
nie zmyślać tylko relacjonować uczciwie. Na oszu­
stwie sennym łatwo można się poznać.

Dowiedziałem się, że zbrodniarze już objęli władzę 
i od razu znalazłem się w sali o bardzo białych ścia­
nach wykładanych po rogach, czarnym, kutym żela­
zem. A w ogóle ta sala musiala być urządzona przea 
artystę. Nawet klatki żelazne, porozrzucane po podło­
dze w pozornym nieładzie doskonale harmonizowały 
z barwą i atmosferą tej sali. Było jasno, choć nie do­
strzegłem żadnego okna, żadnych otwartych drzwi. 
Spodziewałem się, że zbrodniarze zaraz wejdą w swych 
spiczastych czapkach otoczonych błękitem. Ale nie. 
Zamiast nich ukazał się olbrzym cały zakuty w zbro- 
ję. Twarz miał zakrytą przyłbicą. W ten sposób będą 
mnie dręczyć: skazali mnie na walkę z tym potworem 
— pomyślałem. I skoczyłem ku kominkowi, gdzie mój 
mały syn przypiekał dzidy, którymi mogłem godzić 
w potwornego rycerza. A ten już szedł ku mnie ze 
swym krótkim mieczem. Uśmiechał się choć nie wi­
działem jego uśmiechu. Na pierwszej z brzegu klatce 
wisiał niezwykle ciężki łańcuch. Porwałem go i wal­
nąłem z całym zamachem w potwora. Nie wiem skąd 
znalazłem tyle sił. Ciężar łańcucha był nie do znie­
sienia. Potwór ugiął się pod uderzeniem. Teraz zro­
zumiałem przeznaczenie porozrzucanych klatek. Chwy­
tał po kolei każdą, starając się na mnie zarzucić. Mo­
wy nie było o dostaniu się pod kominek, na którym 
mój mały syn przypiekał dzidy. Coraz wolniej wywija­
łem łańcuchem. Potwór zarzucał klatki. Zawsze w 
ostatnim momencie, gdy już, już żelazne pręty miały 
mnie otoczyć, zdążyłem uchylić się i zadać mu cios w 
pancerz. Ten dźwięk. Dźwięk jego pancerza mnie ogłu­
szał. Dlatego mu się wreszcie udało. Poczułem na 
swym ciele pręty klatki. Ale nie straciłem przytomno­
ści: mogłem policzyć strumyki potu spływającego z 
czoła i z policzków. Żeby nie upaść uczepiłem się kur­
czowo prętów. Wtedy klatka wzniosła się do góry. Nie 
było już sali, nie było nikogo. Naokoło niebo i ja sam 
w tej ciasnej klatce. Przeraża mnie zawsze niemoż­
ność wydostania się z zamkniętego pomieszczenia. Ale 
wiedziałem, że gdy tylko zdołam otworzyć drzwi klat­
ki — wylecę. I będę tak leciał i leciał. I nie wiedz’ałem 
co zrobić czy zostać w tej klatce czy lecieć. Bałem się 
jednego i drugiego. Wstrząs był tak potężny, że się 
zbudziłem.

Jan Kozidowski 
z Krakowa

„WOMEN FI-ST”
„Sowietskaja Kultura” pisze: „Ko­

bieta powinna coraz bardziej wyzwa­
lać się od ciężkiej pracy fizycznej. Tą 
troską nacechowana jest polityka na­
szego państwa. Pragnąłem wykazać 
psychologię pracującej kobiety, jej 
wymogi w stosunku do otaczających 
ją towarzyszy pracy, jej pragnienia 
— bez względu na okoliczności — po­
zostawania zawsze kobietą. Kobiety 
zasłużyły sobie na uprzywilejowane 
stanowkko. One na pewno nie po­
gniewają się, jeżeli mężczyźni będą 
uprzejmi i grzeczni”.

*

NA SPRZEDAŻ
Wystawiono na sprzedaż 15-akro-

wy majątek z 23 pokojową willą. 
Był to niegdyś dom wakacyjny pre­
zydenta Roosevelta. Oto reklamowe 
ogłoszenie sprzedaży: „Prawdziwie 
muzealne eksponaty. Gabinetowy fo­
tel Roosevelta oraz jego dziecięce 
rysunki. Świetna okazja do stworze­
nia pamiątkowego muzeum, pod­
trzymującego na duchu".

RADA PAPIEŻA
Papież poradził byłej aktorce Gra­

ce Kelly, obecnie księżnej Monaco, 
która złożyła wraz z małżonkiem 
wizytę w Watykanie, aby miała du­
żo dzieci „dla dobra ludu mcnaklj- 
skiego".

TROSKLIWOŚĆ?
Kwietniowy numer amerykańskie­

go czasopisma „US News" donosi: 
„Mr Eisenhower podczas 90-m'nu- 
towego spotkania z członkami Kon­
gresu, zakaszlał tylko raz, i to lek­
ko".

PRECZ Z SZARAWARAMI
„Sowietskaja Kultura” z dnia 14 

maja br. pisze: „Nie ma nic hanieb­
nego w tym, jeżeli nauczymy się 
czegoś od obcokrajowców. Che'pli- 
wość i zadzieranie nosa nigdy nie 
zdobiły człowieka radzieckiego. Oso­
biście jestem przeciwny nierozumnej 
przesadzie mody zachodnio-europej­
skiej, ale jestem zwolennikiem mo­
dnej garderoby, jeżeli jest ona pięk­
niejsza i wygodniejsza, przyciąga u- 
wagę bliźnich i odpowiada dobremu 
gustowi. Głupio jest pozostawać przy 
tych samych obszernych szarawa­
rach, które wyszły już z mody, pod­
porządkowywać się nieroztropnym 
krajowym fasonom obuwia, które 
wykazują najczęściej brak gustu o- 
raz oszpecać figurę niewygodną, 
brzydką garderobą”.

WYTWÓRNIA STRACHU
Pewna wytwórnia hollywoodzka u- 

tworzyła próbną komorkę zwaną 
„departamentem monstrów”. Ma ona 
na celu produkowanie tzw. strasz­
nych filmów.

Czasopismo filmowe „Cine-Monde'1 
podkreśla, że w wytworni tej przy­
gotowywane są zarówno nowe arcy 
dzieła, jak również ulegają moder­
nizacji stare filmy, celem stworzenia 
jak najbardziej efektywnego „mon­
strum”.

Człowiek-wilk i człowiek-ta- 
rantula, kobieta-meduza i kobieta- 
lisioa, mumię egipskie, potwory 
pod względem fizycznym i moral­
nym, a także „szeregowi” truposze, 
dość tłumnie wędrują po ekranach 
kin amerykańskich i Europy za­
chodniej. Czyny tych patologicznych 
bohaterów filmowych odpowiadają 
ich cechom zewnętrznym. Przeważnie 
dokonują mordów. Tak np. bohater 
filmu „Ręka mumii1’ — zmartwych­
wstała mumia egipskiego kapłana — 
„zlikwidowała” około 10 osób zanim 
dotarła do właściwej swej ofiary — 
przepięknej dziewczyny. Dziewczyna 
ta znalazłszy się w objęciach kapła­
na zamienia się również w mumię 
na oczach przerażonych widzów.

Należy podkreślić, że praca aktora 
przy produkcji „strasznych” filmów 
jest niezwykle ciężka: charakteryza­
cja trwa godzinami, ciało związywa­
ne jest bandażami przesiąknięty­
mi specjalną substancją cementują­
cą, utrudnione oddychanie itd.

I pomyśleć tylko, że wszystko to 
dzieje się po to, aby widzowi włosy 
stanęły dęba, a widza o słabych ner­
wach przyprawić o zemdlenie.

M. K.

Skromność
„Należę do twórców, którzy nigdy 

nie będą w pełni zadowoleni ze swe­
go dzieła. Zawsze wydaje mi się, że 
mógłbym stworzyć coś lepszego, że 
tym razem jeszcze nie wypowiedzia­
łem się w pełni".

(Cytat z wypowiedzi reżysera Boh­
dziewicza w „Przemianach/katowic­
kich z dnia 19 maja. Rozmowa z 
Bohdziewiczem toczyła się na temat 
„Zemsty", której nie widzieliśmy na 
naszych ekranach i nie wiadomo czy 
w ogóle zobaczymy).

Doświadczenie
„Włosi są urodzonymi aktorami i 

bez .przesady mogę powiedzieć, ż» 
niemal każda Włoszka może być a- 
ktorką, czego niestety nie można 
powiedzieć o Polkach" — mówi re­
żyser Bohdziewicz w wywiadzie u- 
dzielonym „Przemianom" A Za chwi­
lę na inne pytanie odpowiada: 
„Stworzyłem w życiu tak mało fil­
mów, że trudno mi się wypowiadać 
w sposób kategoryczny".

Spokojna noc
Amerykanka pani Katarzyna Fer. 

rell, matka siedemnaściorga dzieci, 
aresztowana w nocy za pijaństwo 
oświadczyła sędziemu po spędzeniu 
nocy w areszcie: „Wyspałam sią 
dobrze po raz pierwszy od 20 lat".

Uwaga bezrobotni
Biuro spraw personalnych stanu 

Wisconsin w USA oferuje 325 dola­
rów miesięcznej pensji za sezonową 
posadę „inspektora cienia drzew".

Nie wolno wyjść z wprawy
W Pitsburgu niejaki Fred Collins 

został zasądzony na 4—8 miesięcy o- 
bozu pracy za kradzież 78.75 dola­
rów. Forsę świsnął mianowicie swe­
mu koledze, z którym zamieszkiwał 
wspólnie celę więzienną.

Bestsellery
W Londynie sir John Simpson, 

kierownik księgarni Jej Kró­
lewskiej Mości oświadczył 
na handlowym zebraniu, że naj­
lepiej idą następujące pozycje 
księgozbioru: „Ilustrowany katalog 
pcheł", „Końskie muchy w rejonie 
Etiopii" oraz „Zycie seksualne słoni 
morskich".

Skarb Mussoliniego
Proce? o spadek po Mklssolinim 

wywoła podobny oddźwięk polity­
czny w całych Włoszech jak proc .s 
w sprawie Wilmy Mcntesi, Oskar­
żenie o przekupstwo obejm.e szereg 
osobistości znanych we włoskiej dy­
plomacji.

Pomnik Mariny
Przed jednym z nowobudujących 

się dornów w Mediolanie stanie po­
sąg Mariny Vlady. Francesco Messf- 
na, który uparł się wykonać ten po­
mnik rozebranej aktorki twierdzi, 
że będzie on na pewno znacznie 
trwalszy od filmów, w których gry­
wa aktorka. Vlady jest innego zda­
nia. Przysięga, że nigdy noga jej nie 
stanie w Mediolanie w pobliżu ulicy 
gdzie wznosić się będzie pomnik.
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Danielle Darieux zoba­
czymy w filmie reżyserii 
Marc’a Allegreta pt. 
„Kochanek Lady Chat- 
terley”.
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zobaczymy

Rolę powojennego „Dy­
zmy" w kolorowym sa­
tyrycznym filmie NRD 
„Hauptmann z Kolonii", 
kreuje Rolf Ludwik.

które

Michele Morgan w sce­
nie francusko - meksy­
kańskiego filmu pt. ..Od­
rodzeni”, w którym wy­
stępuje wraz z Gerardem 
Philipem.

„Prawo ulicy'* — to 
film francuski o tematy­
ce podobnej jak „Pozna­
ne nocą-'. Występują w 
nim: znany nam z roli 
pana „Jo” — Raymond 
Pellegrin i -widoczna na 
zdjęciu Silvana Pampa- 
nini.

Twórca mody, lawiru­
jącym między zazdrosna 
żoną, a nieobojętnymi 
mu klientkami jest Fer- 
nandel w komedii pt. 
..Krawiec damski".

„Bohaterowie są zmę­
czeni'’ to film z udziałem 
Marii Feliks i Yves Mon- 
tanda o powojennym 
spotkaniu słynnych lot­
ników — Francuza i 
Niemca.

•f?

EBH!3SS ceszaan

Lista nagród w naszym plebiscycie filmowym

■ śj

fi

MMI si1

Scena z najnowszej 
barwnej komedii muzy­
cznej produkcji radziec­
kiej pt. „Noc sylwestro­
wa”.

W drugim numerze „Zdarzeń" po_ 
daliśmy 15 podobizn najsławniej­
szych aktorek filmowych świata. W 
numerze bieżącym zamieszczamy ku­
pon, który należy wypełnić, włożyć 
do koperty i przesłać na adres Re­
dakcji „Zdarzeń", Kraków, ul. Wie­
lopole 1. Przypominamy, że w plebi­
scycie filmowym biorą udział nastę­
pujące artystki- Elisabeth Taylor, 
Gińa Lollobrigida, Rosanna Podesta, 
A drey Hepburn, Jean Simmons, 
Odiie Rcd n, Sophia Loren, Micheline 
Presie, Carrol Baker, Ava Gardner, 
Marylin Monroe, Ingrid Bergman, 
Brigitte Bardot, Dany Carrel, Nicole 
Courcel.

Nagrody, których listę podajemy 
poniżej, będą rozlosowane wśród czy­
telników, których glosy trafnie wy­
typują zwyciężczynię plebiscytu. Wy­
pełniony kupon należy przesłać do 
dnia 5 VI br. na adres: Redakcją 
„Zdarzeń”, Kraków, Wielopole 1. Lo­

sowanie odbędzie się w Klubie Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Polskich 
w Krakowie przy ul. Szczepańskiej 
1 w dniu 7 VI br. (piątek) o godzi­
nie 17. Zaproszenia na uroczystość 
losowania można otrzymywać w 
dniach 5 j 6 VI w godzinach od 12 
do 15 w biurze Klubu.

A oto lista nagród: 
nagroda niespodzianka! 
ekspresy kawowe 
lampy elektryczne buduarowe 
teczki skórzane 
portmonetki-portfele 
żelazka elektryczne 
książki-albumy 
komplety szczotek do czyszczenia 

ubrań
długopisy zagraniczne 
ceramika ludowa
Nagrody pocieszenia: fotosy arty­

stek filmowych.

KUPON
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ANTOINE DE SAINT EXUPERY
„PILOTĘ DE GUERRE"

FRAGMENTY NOWEJ KSIĄŻKI SŁYNNEGO PISARZA

— Pośpiesz się... gdzie moje rę­
kawiczki? ... Nie... nie te... poszukaj 
w mojej torbie...

— N:e ma ich, panie kapitanie.
— Głupiec!
Wszyscy głupcy! Ten, który nie 

umie znaleźć moich rękawiczek i ten 
tam w sztabie generalnym ze swą 
zwariowaną „misją na małej wy­
sokości".

— Prosiłem cię o ołówek. Dzie­
sięć minut temu prosiłem cię o ołó­
wek... Nie masz ołówka?

— Mam, panie kapitanie.
Nareszcie jeden inteligentny.
— Przyczep do tego ołówka sznu­

rek i zawieś mi go na tym guziku... 
Co to takiego, nie wygląda wcale 
żebyś się śpieszył?

— Bo jestem gotowy, panie ka­
pitanie.

— Aha!
A obserwator? Rzucam się teraz 

na niego:
— Wszystko w porządku, Duter­

tre? Nic nie brakuje? Wziął pan na­
miary?

Tak, panie kapitanie.
Dobrze. Ma namiary. Zakazana 

misja! Pytam was, czy jest sens 
poświęcać załogę dla zdobycia wia­
domości, których nikt nie potrze­
buje i które — jeśli chcć jeden z 
ras ocaleje aby je przywieźć — nie 
zostaną nigdy nikomu przekazane?

— Powinni zaangażować spiry- 
tystów, tam w sztabie...

■— Po co?
— Żebyśmy im mogli dziś wie­

czór podać nasię wiadomości za po­
mocą wirujących stolików... .

Nie jestem zbyt dumny z tego 
wyskoku, ale jeszcze zrzędzę:

— Sztab... Sztab... Niechby sobie 
sami polecieli na taką zakazaną wy­
prawę, ci ze sztabu!

Ceremoniał ubierania jest długi, 
zwłaszcza gdy misja wydaje się bez­
nadziejna; człowiek przyodziewa się 
tak starannie po to, aby może sp’o- 
nąć żywcem. Nie łatwo jest nakła­
dać tak na siebie potrójną warstwę 
odzibży, obwieszać się całym ma­
gazynem części, które nosi się jak 
handełes, zorganizować obieg tlenu, 
ogrzewania, połączeń telefonicznych 
pomiędzy członkami za’ogi. Oddech 
pobieram przez maskę. Gumowa 
rurka, niezbędna jak pępowina, łą­
czy mnie z samolotem. Samolot re­
guluje temperaturę mej krwi. Sa­
molot staje się częścią mojego cia­
ła. Podano mi organy, które w ja­
kiś sposób wchodzą między mnie a 
moje serce. Z minuty na minutę 
robię się cięższy, kłepotliwszy, tru­
dniejszy do manipulacji. Obracam 
się ruchem całego tułowia, a jeśli 
schy!am się, aby zawiązać sznuro­
wadła lub zaciągnąć oporne zamki, 
trzeszczą wszystkie szwy. Stare zła­
mania bolą mnie.

— Daj mi inny kask. Mówiłem 
ci już tysiąc razy, że nie cłicę swo­
jego. Jest zanadto i dopasowany.

Bo sam Bóg raczy wiedzieć dla­
czego na wielkiej wysokości czasz­
ka rozszerza, się. Kask wygedny na 
dole, na wysokości dziesięciu tysię­
cy metrów ściska głowę jak klesz­
cze.

— Ale to jest właśnie ten inny 
kask, panie kapitanie. Zamieniłem 
go już...

— A... dobrze!
Bo muszę zrzędzić. Mam rację. 

Wcale się nie wstydzę, że pragnę 
cudu, który by zmienił tego popołu­
dnia bieg wypadków. Np. defekt 
laryngofonu. Laryngofony ciągle 
się psują! To tandeta! Defekt ura­
towałby nas od tego przeklętego 
lotu...

Kpt. Vezin łapie mnie z ponurą 
miną, Kpt. Vezin łapie każdego z 
nas przed odlotem z ponurą miną. 
Kpt. Vezin ma u nas za zadanie śle­
dzenie wywiadu lotniczego wroga. 
Do niego należy informowanie nas 
o jego ruchach. Vezin to przyjaciel, 
którego bardzo lubię, ale zły pro­
rok. Żałuję, że go spotkałem.

— 'Mój drogi, mówi Vezin, to 
przykre, bardzo przykre!

I wyciąga z kieszeni papiery. Po­
tem, patrząc na mnie podejrzliwie:

— Którędy lecisz?
-— Przez Albert.
— No właśnie! Rzeczywiście! O, 

to przykre!
— Ne wygłupiaj się? Co jest?
— Nie możesz lecieć!
Nie megę lecieć!... Dobry sobie' 

ten Vezin! Niech wyprosi u Fana 
Boga defekt laryngofonów!

— Nie przelecisz!
— Dlaczego nie mam przelecieć?
— Bo są tam. trzy ek'py myśliw­

ców niemieckich, które się stale 

zmieniają ponad Albert. Jedna na 
6.000, druga na 7.500, trzecia na 
10.000 m. Żadna nie odiatuje, za­
nim druga jej n!e zmieni. Tworzą 
zakaz d priori. Wpadasz prosto w 
sieć. A zresztą popatrz sam!...

I pokazuje mi jakiś papier, na 
którym są nagryzmolone niezrozu­
miałe wykazy.

Lepiej by zrobił, gdyby mi dał 
spokój. Słowa „zakaz ą priori" zro­
biły na mnie wrażenie. Myślę o czer­
wonych światłach i przeszkodach. 
Ale zakaz w tym przypadku, to 
śmierć. Nienawidzę tego „a priori". 
Czuję się osobiście zagrożony.

ża tarawiam się chwilę. Nieprzy­
jaciel przecież zawsze „a priori" 
broni swych pozycji. Takie słow'a 
to niedorzeczność... A poza tym nic 
sobie nie robię z myśliwców. Gdy 
obniżę lot na 7.0 m, to i tak arty­
leria przeciwlotnicza mnie strąci. 
Nie będzie mogła mnie nie trafić! 
Robię się nagle agresywny:

— A w:ęc zawiadomiłeś mnie, że 
mój lot jest bardzo nieostrożny z 
powodu istnienia lotnictwa nie­
mieckiego. Goń uprzedzić genera­
ła!

*
Wszystko gotowe. Jesteśmy na 

miejscach; Fozostaje tylko spraw­
dzić laryngofony.

— Dutertre, słyszy mnie pan do­
brze?

— Słyszę pana dobrze, panie ka­
pitanie.

— A strzelec słyszy mnie dobrze?
—■ Ja... tak... bardzo dobrze.
— Dutertre, czy pan słyszy strzel­

cu?
— Słyszę go dobrze, panie kapi­

tan^.
— Czy strzelec słyszy dobrze po­

rucznika Dutertre?
— Ja... tak... bardzo dobrze.
— Dlaczego mówicie wciąż: Ja... 

tak... bardzo dobrze?
— Bo szukam ołówka, panie ka­

pitanie.
*

Laryrgąfpny. są w por.zącjku.
— Strzelec, czy ciin enie ■ powie­

trza w butlach normalne?
— Ja... tak... normalne.
— Wszystkie trzy butle?
— Wszystkie trzy butle.
— Gotowe, Dutertre?
— Gotowe.
— U Strzelca gotowe?
— Gotowe.
— No to ruszamy.
I startujemy.

*
Trwoga powstaje wtedy, gdy się 

traci poczucie swej osobowości. Gdy 
oczekuję wiadomości, od której za­
leży moje powodzenie lub niepowo­
dzenie, jestem jakby odrzucony w 
nicość. Jak długo niepewność trzy­
ma mnie w zawieszeniu, moje uczu­
cia i ruchy są tylko maskowaniem 
się. Czas przestaje tworzyć — jak 
stopniowo, chwila za chwilą, budu­
je drzewo — nowego człowieka, któ­
rym będę za godzinę. To nieznane 
„ja" idzie ku mnie od zewnątrz jak 

.widmo. Wówczas to doznaję trwogi. 
Zła nowina zaś budzi nie strach, 
lecz cierpienie: to całkiem co inne­
go.

A otóż właśnie nadchodzi mo­
ment, gdy czas przestaje uciekać 
na próżno. Jestem już uplasowany. 
Nie rzucam się w przyszłość poz­
bawioną oblicza, nie kusi mnie już 
ona jak nieznane zjawisko. Od tej 
chwili zależy już ona ode m?.ie. Ja 
jestem tym, który kontroluje kom­
pas, aby utrzymać na nim 313°, tym, 
który reguluje obroty śmigieł i pod­
grzewanie oleju. Są to zajęcia bez­
pośrednie i zdrowe. Takie domowe 
kłopoty, drobne czynności codzien­
ne, które uprzyjemniają starzenie 
się. Dzień staje się wygodnie urzą­
dzoną kabiną, sprawnymi sterami, 
dobrym dopływem tlenu. Właśnie 
kontroluję dopływ tlenu, ponieważ 
wznosimy się szybko: 6,7C0 m.

— Dutertre, tlen w porządku? 
Dobrze się pan czuje?

— W porządku, panie kapitan-e.
— Halo, strzelec, co z tlenem?
— Ja... tak... w porządku, pan'e 

kapitanie.
— Znaleźliście ołówek?
Do mnie należy też kontrola ka­

rabinów masz,ynowych. A propos.
— Halo, strzelec, czy nie ma ja­

kiegoś większego miasta za nami w 
polu obstrzału?

— Hm... nie, panie kapitanie.
No to wypróbujcie wasze karabi­

ny.
Słyszę serię.
— Dobrze poszło?
— Dobrze poszło.

— Wszystkie grają?
— Hm... tak... wszystkie.
Strzelam z kolei ja. Zastanawiam 

się, gdzie padają te wszystkie ku­
le, które sieję bez skrupułów po oj­
czystej ziemi, że nigdy nikogo nie 
zabijają. Ziemia 4est wielka.

*
Każda minuta przelewa we mnie 

swą zawartość. Żywią tak mało o- 
baw jak dojrzewający owoc. Zane- 
wne, warunki lotu zaraz się zmie­
nią. Warunki i problemy. Ale je- 
s‘em już włączony w powstawanie 
przyszłości. Czas mnie zwolna for­
muje. Dziecko nie czuje niepokoju, 
że zwolna rośnie w nim starzec. Ja 
też się bawię: liczę tarcze, rączki, 
guziczki, i przekładnie mojego kró­
lestwa. Liczę 103 przedmioty do 
sprawdzania, ciągnięcia, obracania, 
przyciskania (troszkę tylko pesza- 
chrowałem, licząc za dwa spust ka­
rabinu maszynowego, ale ma prze­
cież bezpiecznik). Dziś wieczór za­
dziwię wieśniaka, u którego mie­
szkam. Powiem mu:

— Czy wie pań, ile instrumen­
tów musi dz:ś pilot kontrolować?

— Skąd mam wiedzieć?
— Nic nie szkodzi. Proszę powie­

dzieć jakąś liczbę.
— Jaką liczbę mam powiedzieć?
Bo mój gospodarz nie ma za grosz 

taktu.
— Proszę powiedzieć jakąkolwiek 

liczbę!
— Siedem.
— Sto trzy!!
I będę zadowolony.

*
Jestem spokojny, gdy te wszyst­

kie instrumenty, którymi jestem o- 
barczony, znajdują się na miejscu 
i spełniają swe przeznaczenie. Ca’a 
ta plątanina rurek i kabli stanowo 
sieć komunikacyjną. Jestem orga­
nizmem rozciągającym się na cały 
samolot. Samolot powoduje moje 
dobre samopoczucie, kiedy za prze­
kręceniem kontaktu ogrzewa się 
mo;a. odzież i tlen. Tlen zresztą jest 
zanadto podgrzany i. piecze mnie w 
ncs. Dochodzi on przez skompliko­
wane urządzenia i jego ilość zależ­
na jest od wysokości lotu. A więc 
samolot mnie żywi. Wydawało mi 
s ę to nieludzkie zanim zacząłem la­
tać, ale teraz, ssąc życie wprost z 
samolotu, odczuwam do niego mi­
łość synowską, czułość oseska. Cię­
żar mego ciała rozkłada się na róż-

Punkty: potrójna grubość nało­
żonych jedno na drugie ubrań i 
wielkiego spadochronu naciska na 
fotel; olbrzymie buciska spoczywa­
ją na podporze; ręce w grubych i 
sz‘ywrych rękawicach, tak • 
grabne na ziemi, operują urążkami' 
z łatwością.

— Dutertre!
— ...tanie?
—• Proszę sprawdzić kontakty. 

Słyszę pani z przerwami. A pan 
mnie słyszy?

— ...yszę ...nie kapi...
Niechże pan potrząśnie tym całym 

kramem! Słyszy mnie pan?
Głos Dutertre’a staje się znów 

wyraźny:
— Słyszę pana bardzo dobrze, pa- 

n'e kapitanie.
— A. tlen w porządku?
— Tak, panie, kipltanie.
— Strzelec! Tlen w porządku?
Cisza.
— Halo, strzelec!
Cisza.
— Czy pan słyszy Strzelca, Du­

tertre?
— Nic nie słyszę, panie kapita­

nie.
— Niech go pan zawoła.
— Halo, strzelec! Halo, strzelec!
Cisza.
Rzucam ostro samolotem, aby zbu­

dzić Strzelca, jeśli śpi.
— Pinie kapitanie!
— Strzelec, to wy?
— Ja... hm... tak...
— Nie jesteście pewni, czy to wy?
— A’eż tak!
— Dlaczegoście nie odpowmd.ali?
■— Robiłem próbę radia. Wyłą­

czyłem się.
— To z was typ! Trzeba było u- 

przedzlć! Już m ałem obniżać, my- 
ślalem, że nie żyjecie!

— Ja... nie.
— Wierzę wam na słowo. Ale nie 

róbcie mi więcej takich kawałów! 
Uprzedźcie na miłość boską przed 
wyłączeniem!

— Przepraszam, panie kapitanie. 
Według rozkazu, panie kapitanie.. 
Ni przyszłość zapowiem.

Bo defekt w dopływie tlenu nie 
da się nawet odczuć. Powstaje na 
skutek niego lekka euforia, która w 
kilka sekund przechodzi w omdle­
nie, a w kilka minut — w śmierć. 
S'ała kontrola dopływu tlenu jest 
więc niezbędna, jak i kontrola sta­
nu innych pasażerów przez pilota.

Często szczypaniem rurki dopro­
wadzającej tlen kontroluję jego do- 
p’yw do maski, aby poczuć cieple 
tchnienia, które niosą życie.

Słowem, wypełniam mój zawód. 
Odczuwam tylko fizyczną przyjem- • 
rość wykonywania czynności peł­
nych sensu. Nie mam ani 
wrażenia wielkiego n>ebezpk czeń- 
siwa (byłem w całkiem inny sposób
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niespokojny, ubierając się), ani po­
czucia poważnego obowiązku. Wal­
ka między Zachodom a nazizmem 
staje się, tym razem i jeśli o mnie 
chodzi, poruszaniem rączek, prze­
kładni i kurków. Tak to bywa. U 
kościelnego, miłość do jego Boga 
to przyjemność zapalania świec. Ko­
ścielny idzie sobie równym krokiem 
przez kościół, którego nawet nie 
spostrzega i cieszy go zaświecanie 
kandelabrów jednego po drugim. 
Kiedy wszystkie się świecą, zaciera 
ręce. Jest dumny z siebie.

Ja na przykład doskonale uregu­
lowałem ru'h śmigieł i lecę według 
kompasu, równiutko, bez odchyleń. 
Dutertre musi się dziwić — jeśli
w ogóle patrzy na kompas...

— Dutertre... jak tam kompas... 
leci s:ę równo... có?

— Nie, panie kapitanie. Zanadto 
pan zbacza. Więcej na prawo!

Tym gorzej!
— Panie kapitanie, przekraczamy 

lirće. Zaczynam zdjęcia. Jaka wyso­
kość u .pana?

— 10.000 picfrdl®.; ■
* '

— Kapitanie... kompas!
Słusznie. Zboczyłem znów na le­

wo. Wcale nie przypadkiem... To 
miasteczko Albert mnie odpycha. 
Odgaduję je daleko przed sobą. Ale 
już ciąży na mnie całą wagą swe­
go zakazu „a priori". Cóż za pamięć J. Piątkowski

(Dokończenie ze str. 1)
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kryje w sobie ludzkie ciało! Pamię­
ta ono wszystkie poprzednie wypad- 

_ki, złamania czaszki, omdlenia klei­
ste jak syrop, noce w szpitalu. Oba­
wia się ciosów. Stara się ominąć 
Albert. Gdy go nie pilnuję, skręca 
w lewo. Skręca jak stary koń, 
który na cale życie pamięta 
miejsce gdzie go kiedyś przestra­
szyła jakaś przeszkoda. A tu cho­
dzi o moje ciało... nie umysł... I kie­
dy jestem roztargniony, ciało z tego 
korzysta podstępnie i bojkotuje Al­
bert.

Bo ja sam zupełnie nie odczuwam 
czegoś przykrego. Już mi nie zale­
ży na uniknięciu tego lotu. Przed 
chwilą jeszcze myślalem sobie: „La­
ryngofony się zepsują. Jestem śpią­
cy. Pójdę spać!" Przedstawiałem 
sobie to łoże lenistwa w cudownym 
świetle. Ale tam, w głębi, wiedzia­
łem, że po niedokonanej misji moż­
na oczekiwać najwyżej niewygo-; 
dy.

Gdy byłem dzieckiem...
— Kapitanie!
— Tak?
— Sześć myśliwców z przodu ntt 

lewo!
To zabrzmiało jak piorun.
Trzeba... trzeba... wołałbym jed­

nak być płacony z góry. Chciałbym 
mieć czas na miłość. Chciałbym wie­
dzieć, za co mam umrzeć...

Tłum, i wyboru dokonał: 1 t
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Adam Koiula 
Piotr Krakowski

SYMBOLIZM
Pojęcie to przeniesione zostało do 

malarstwa z literatury, gdzie skry­
stalizowało się z końcem XIX w. Pi­
sarze symboliści — Verlaine, Mallar- 
me, Maeterlinck — utrzymywali, że 
„sztuka kopiowania" winna ustąpić 
miejsca „sztuce transpozycji". „Na­
zwać przedmiot po imieniu — pisze 
Mallarme — znaczy usunąć z poe­
matu przyjemność jaka daje powol­
ne odgadywanie; sugerować ten 
przedmiot — oto marzenie. Dosko­
nałe używanie tej tajemnicy stano­
wi- symbol".

Po raz pierwszy z czysto malar­
skiego punktu widzenia postawił 
sprawę symbolizmu Albert Aurier 
w artykule „Symbolizm w malar­
stwie", ogłoszonym w 1891 r. w 
„Mercuire de France". „Przybrać 
ideę w widzialną formę", oto wg 
niego cel symbolizmu. „Dzieło 'sztu­
ki będzie: 1. ideistyczne, gdyż jedy­
nym jego ideałem będzie wyrażanie 
idei; 2. symboliczne, gdyż wyrazi tę 
ideę poprzez formę; 3. syntetyczne, 
gdyż stworzy te formy, te znaki, 
zgodnie z powszechnym sposobem 
‘rozumienia; 4. subiektywne, gdyż 
przedmiot nie będzie tu nigdy roz­
patrywany jako przedmiot, ale jako 
znak idei percepowanej przez pod­
miot; 5. (co jest konsekwencją) de­
koracyjne, bo właściwe malarstwo 
dekoracyjne... nie jest niczym innym 
jak manifestacją sztuki zarazem 
subiektywnej, syntetycznej, symbo­
licznej i ideistycznej". Artysta ma 
więc pełne prawo deformować na­
turę, stylizować ją, by przy pomo­
cy barw i linii określić w sposób 
jasny symboliczne znaczenie przed­
miotu.

• Pierwsze kroki w kierunku sym­
bolizmu postawili prerafaelici w An­
glii, Moreau i Redon we Francji, 
Ensor w Belgii, Klinger i L. v. Hoff­
mann w Niemczech a w końcu 
Munch, który był równocześnie je­
dnym z twórców ekspresjonizmu.

Z symbolizmem w sztuce łączy się 
ściśle tzw. malarstwo „stylowe", 
nawiązujące do ruchu zdążającego 
do stworzenia poprawnej estetycz­
nie sztuki użytkowej. Malarstwo 
to — zwane u nas popularnie „se­
cesją” ze względu na stylistyczne i 
ideowe pokrewieństwa z secesją 
monachijską i wiedeńską — było 
wynikiem połączenia literackiego 
Symbolizmu z abstrakcyjno-deko- 
racyjną skłonnością dopasowywania 
malarstwa do architektury 1 sztuki 
użytkowej.

W oparciu o pogląd, że w swej 
istocie sztuka symboliczna jest po­
krewna muzyce (Verlaine) starano 
się zarówno w poezji jak i w malar­
stwie wartości anegdotyczne zastą­
pić bogatą orkiestracją form, linii 
i plam barwnych. Pojęta po pitago- 
rejsku muzyka jako liczba, harmo­
nia i rytm miała użyczyć swoich 
praw malarstwu.

Do najwybitniejszych przedsta­
wicieli tego kierunku należeli m. 
in.: Szwajcar F. Hodler, Anglik A. 
Beardsley, Holender pochodzący z 
Borneo Toorop i wiedeńczyk G. 
Klimt. Możemy tu również zaliczyć 
nebistów.

W 1888 r. Gauguin i Emile Ber­
nard malując wspólnie w Pont- 
Aven na południu Bretanii stworzy­
li podwaliny „syntetyzmu". który 
stał się programem grupy malarzy 
skupionych wekół Gaugurna w cza­
sie jego pobytu w Pont-Aven i po­
bliskim Pouldu w latach 1889—1890. 
Grupa ta — Bernard, Anąuetin, 
S?guir, Laval i in. — istniała barż 
dzo krótko, mniej więcej od 1389 
do 1893 r.

Charakterystyczny dla szkoły 
Pont-Aven był pewien sprymitywi- 

zowany klasycyzm, przeciwstawiają­
cy się zarówno tradycyjne! sztuce 
realistycznej jak i impresjonizmowi. 
Szkoła postulowała w sztuce, za­
sadę statyczności, konstruktywno- 
ści, monumentalności i in.elektua- 
lizmu. Malarze z Pont-Aven uwa­
żali, że celem malarstwa nie jest 
bynajmniej wierne odtwarzanie wi­
dzialnego świata. Wg nich malarz 
musi szukać poza zewnętrzną war­
stwą rzeczywistości pewnego pla­
stycznego symbolu, który będzie 
miał dla niej większe znaczenie niż 
jei dokładne odwzorowywanie. Ma­
larstwo powinno sugerować pewne 
wartości ponadzmysłowe, pewne 
idee, przy użyciu środków plasty­
cznych. Artysta ma więc prawo 
przekształcać rzeczywistość stosow­
nie do swoich potrzeb, zgodnie z 
tym co pisał Gauguin: „Nie kopiuj­
cie natury. Sztuka jest abstrakcją. 
Wyprowadźcie ją z natury marząc 
przed nią”. A w innym miejscu: 
„Zawsze my siałem, że poetycki 
świat malarza jest czymś swoistym 
i nie polega na ilustrowaniu ii tłu­
maczeniu za pomocą form tego, co 
napisano. Wszystko razem wziąw­
szy trzeba szukać w malarstwie ra­
czej sugestii niż opisu, jak to zre­
sztą czyni muzyka” Malarze g’upy 
Pont-Aven szukali nowych środków 
wyrazu w oparciu o sztukę japoń­
ską, archaiczną i ludową. Subiek­
tywna ekspresja, celowa deforma­
cja, daleki od natury, żywy, płasko 
kładziony kolor, dekoracyjność, oto 
zasadnicze cechy ich malarstwa, 
którego podstawą był

SYNTETYZM
Jego istota to „świadome uprasz­

czanie linii, form i barw mające na 
celu nadanie ekspresji maksymal­
nej intensywności przez usunięcie 
wszystkiego, co mogłoby osłabić si­
łę jej oddziaływania” (Rotonchamp). 
Podobnie jak neoimpresjoniści, nie­
zależnie jednak od nich, syntetyści 
przywiązywali dużą wagę do sym- 
boliki linii i barw.

Jednym z podstawowych elemen­
tów obrazów „syntetycznych” była 
ekspresja silnie uproszczonych, su­
rowych linii zaznaczających zasa­
dnicze formy przedmiotów i posta­
ci wyraźnym, grubym konturem, 
jak to ma miejsce w witrażach, 
obrazkach z Epinalu, a zwłaszcza w 
emaliach sporządzanych tzw. tech­
niką „cloisonne”, polegającą na wy­
pełnianiu kolorową miasą szklaną 
pól otoczonych cienką blaszką. Ta 
dominująca rola konturu sprawiła, 
że często zamiast nazwy „synte­
tyzm" użvwa się we Francji termi­
nu CLOISONNISME.

„Centymetr kwadratowy zieleni 
w środku sukna bilardowego jest 
bardziej zielony niż centymetr kwa­
dratowy zieleni wzięty oddzielnie" 
—. pisał Gauguin. Dlatego też pra­
gnąc nadać kolorom maksymalną 
siłę, syntetyści kładli płasko na 
dużych powierzchniach zamknię­
tych konturem kontrastujące ze sobą 
jednolite plamy czystych barw, bę­
dących uproszczonym, syntetycznym 
odpowiednikiem zarówno barwy lo­
kalnej ;|ik ł modyfikującego ją 
światła, w możliwie największym 
natężeniu. „W jakim kolorze widzi 
pan to drzewo? — mówił Gauguin 
do Serusiera. — Jest zielone? Pro­
szę położyć zieleń, najpiękniejszą 
zieleń ze swojej palety A ten cień 
jest niebieskawy. Niech pan bez o- 
bawy namaluje go możliwie najbar­
dziej niebieskim”.

Kształty przedmiotów zostają 
sprowadzone do najprostszych za­
rysów, do zasadniczej sylwety, a 
ich modelunek tylko sumarycznie 
zaznaczony kontrastowo zestawio­
nymi jasnymi płaszczyznami świa­
tła i ciemnymi płaszczyznami cie­
nia bez żadnych przejść, przez co 
formy zatracają bryłowatość; spła­
szczają się. Malarstwo „syntetycz­
ne” odrzuca też tradycyjne konwen­
cje perspektywy, dążąc do usunię­
cia wrażenia przestrzenności przez 
ukazywanie wszystkiego w pełnym 
świetle i zlikwidowanie cieni rzu­
canych przez przedmioty, a przede 
wszystkim przez podniesienie ho- 
rvzontu — co sprawia wrażenie jak­
by ziemia była ukazana w widoku 
z góry, natomiast występujące na 
jej tle postacie, domy, drzewa, u- 
kazane są w perspektywie frontal­
ne! (tzn. widziane z przodu) i tym 
samym sprawiają wrażenie jakby 
były przylepione do pionowo wzno­
szącej się ziemii.

Syntetyzm — przede wszystkim 
twórczość Gauguina — wywarł sil­
ny wpływ zarówno na najbliższych 
mu czasowo nabistów jak i póź­
niejszych fowristów i kubistów z 
pierwszej epoki. -

(SYMBOLIZM) G. KLIMT: WĘŻE WODNE

(SYNTETYZM) GOUGUIN
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REDAGUJĄ CZYTELNICY
POLEMIKI

„Niech nas nie przeraża mnogość 
nowych pism”

DOBRE POMYSŁY
W Polsce powszechnym zjawiskiem jest narzeka­

nie na różne niedociągnięcia, braki, nonsensy. Nie 
jest to wynikiem malkontenctwa lecz płynie z gorą­
cej chęci przełamania marazmu, zacofania. W Pol­
sce niemal każdy obywatel ma w zanadrzu dziesiąt­
ki zdrowych i cennych pomysłów. Gdyby wprowa­
dzić w życie 1/100 tej cennej inicjatywy, wiele 
zmieniłoby się na lepsze.

Narzekanie pokątne do niczego nie doprowadzi. 
Trzeba swymi pomysłami dzielić się publicznie, na 
łamach prasy. Będziemy takie pomysły publikowali 
i nagradzali. Za najlepszy pomysł w dążeniu do ulep­
szenia życia w jakiejkolwiek dziedzinie redakcja 
„Zdarzeń" przeznacza co tydzień nagrodę w postaci 
cennej książki.

Pragniemy jednak, by inicjatywa naszych czytel­
ników mogła przybrać realne kształty, ucieleśniać 
się, bo to będzie największą nagrodą. Pragniemy być 
pośrednikami między inicjatywą naszych czytelni­
ków a wprowadzeniem jej w czyn. Zacznijmy od 
spraw drobnych, bo te najbardziej komplikują życie. 
Pomysły muszą być realne, oparte na zdrowych pod­
stawach gospodarczych.

„Spostrzegłszy za szybą kiosku no­
wy tytuł pisma („Zdarzenia" — 
przyp. red.) nie omieszkałam wydać 
tego ranka nadprogramowej półto- 
razlotówki" — pisze p. St. Czejkow- 
ski.

Papierowa powódź nie przeraża 
go i nie zgadza się z poglądami w 
tej sprawie naszego felietonisty St. 
Lema, który „w mnogości coraz to 
zapowiadanych i (niestety — jak po­
wiada) wydawanych w Po’sce dzien­
ników i tygodników widzi (prawdo­
podobnie) zanik intelektu a w jego 
miejsce biurokratyczne odfajkowy- 
wan'e nurtujących społeczeństwo 
problemów. Ani to lepsze ani gor­
sze”.

„...ludzie zapragnęli nagle patrzeć 
nie z jednego punktu widzenn, 
na oblicze obiektywnej rzeczywi­
stości i bardziej samodzielnie wy- 
dedukować prawdę o tym, co czu­
ja i co otacza bliźnich. Ten wzmaga­
jący się pęd ku wymianie ludz­
kich myśli wydobywa się z tego 
samego źródła, co prżedkilkuletnia 
mania ogłaszania pamiętników o- 
piewających chwile spędzane za 
drutami jenieckich i koncentracyj­
nych obozów”.

„Wydawajcie więc Panowie te 
swoje „Zdarzenia" a do współpracy 
zaproście też Wł. Machejka i Stefa­
na Kswlewskiego. Obu mimo po­
zornej różnicy w kolorach łączu ce­
cha wspólna: dalekowzroczncść".

PROPOZYCJE
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Wyjazdy, które nie kosztują
„Na wyjazd za granicę wydaje się 

zezwolenia wyłącznie dla osób po- 
siadających najbliższą rodzinę — pi­
sze p. T G. W zasadzie jest to słu­
szne. Kraj jest bardzo biedny a te 
wyjazdy pozbawiają nas cennych 
dewiz. Ale jakie istnieją przeszko­
dy (rozsądne i przekonujące), aby 
odmawiać paszportu i tym, którzy 
mają tam dalszych krewnych lub 
tylko znajomych, a'e którym tamci 
znajomi opłacą podróż w dewizach. 
W ten sposób państwo nie dopłaca 
do tego ani centa. A jednak na ta­
kie wyjązdy się nie pozwala — dla­
czego?”

Takich ,.dlaczego” w Polsce jest 
ciągle wiele. Nasza bieda jest m. 
in. wynikiem takich nonsensów, w 
wielu dziedzinach życia. Aby nie 
kończyło się tylko na narzekaniu, 
będziemy próbowali nie tylko dru­
kować cenne uwagi naszych czytel­
ników ale i namawiać „drugą stro­
nę” do wprowadzania w czyn do­
brych pomysłów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Rab. Dowcipy możliwe choć okle­

pane, wykonanie rysunków słabe. 
Nie skorzystamy. ,

Zbigniew Cerefin, Kraków. Ty­
tuł sztuki brzmi: Zaklęty kluczyk. 
Nawet Grotesce wolno się pomy­
lić.

Władysław Kawecki, Warszawa 
Małachowskiego 2. Drugiego nume­
ru „Homo Dei” trzeba poszuk-ać po 
księgarniach lub kioskach. W Kra­
kowie już wyczerpany. Można spró­
bować uzyskać jeszcze w redakcji 
„Homo Dei”.

P. Zbigniew Cichoń, Kraków Ło­
bzowska 6. Nie możemy bawić się 
w cenzorów naszych pisarzy. Na 
pierwszej stronie nie koniecznie 
musi iść „ndła”. Zamieszczając wy­
powiedź Pirożyńskiego wcale nie 
traktujemy jej poważnie. A co Pan 
sądzi o 2-gim numerze i 3-cim?

PORADNIK PRAWNIKA
Zabezpieczenie praw ojca
(Ob. Bronisław Słomka) 

Nowy Sącz
„Od 1953 r. nie żyję z żoną, nie 

mam warunków na wniesienie poz­
wu o rozwód... Z dziećmi (córką 
5-cio letnią i synem 4-ro letnim) 
widuję się przypadkowo na ulicy. 
Życie przekonało mnie, że w Polsce 
Ludowej nie ma zabezpieczonych 
praw ojca. W jaki sposób mogę ure­
gulować prawnie sprawy widzenia 
się z dziećmi, nie wnosząc pozwu 
o rozwód?”

-I*
Ojciec ma prawo aż do pełnole- 

tności dzieci widywać się z nimi i 
ma prawo wpływać na ich wycho­
wanie przez matkę, która męża 0- 
puściła a rozwodu nie ma. Sprawę 
należy skierować do sądu opiekuń­
czego przy Sądzie Powiatowym w 
Nowym Sączu, który na żądanie 
wydać powinien decyzję nakłada­
jącą na matkę obowiązek umożli­
wienia ojcu widywanie się z dzie­
ćmi. Całą sprawę należy przedsta­
wić naczelnikowi Sądu Powiatowe­
go, który udzieli bezpłatnej pomo­
cy prawnej i poradzi, co i jak zro­
bić.

Dr Groeger Gustaw

ZAGADKA ARYTMETYCZNA

Każdy kwadrat oznacza pewną 
cyfrę. Jednakże kwadraty odpowia­
dają zawsze tym samym cyfrom. Za­
danie polega na znalezieniu cyfr, 
które po wpisaniu do pól poszcze­
gólnych kwadratów dadzą prawid­
łowe rozwiązanie zadań rachunko­
wych (odejmowanie, dodawanie, 
dzielenie i mnożenie). (OSA)

*
DWA IMIONA — NAZWISKO

1. Karol Mania
2. Gotthold Efraim
3. Jak Sebastian
4. Jan Wolfgang
5. Thomas Alva
N. Wolfgang Amadeusz
W miejscu wykropkowanym naleł 

ży wpisać właściwe nazwisko.
Tak, czy... inaczej?

1. Czy „poliglota” to człowiek, 
który zawarł dwa małżeństwa?

2. Czy „Nautilus” to imię staro­
żytnego żeglarza

3. Czy „akwedukt” to most na<$ 
doliną? ,

(OSA) i 
ł

*
NAGRODY w postaci wartościo­

wych książek otrzymują następują­
cy czytelnicy „Zdarzeń”: Marian 
Rączka, Maków Podhalański, Olga 
Gryglewska, Kraków, Michałow­
skiego 3/2, Irena Chodyńska, Ja­
worzno. Szelonka Szczegóła Hie­
ronim, Kraków, PI. Sikorskiego 1, 
Zuzanna Wełna, Kraków, Boh, Sta­
lingradu 7.

Zamiejscowym czytelnikom na­
grody zostaną przesłane pocztą. 
Czytelnicy z Krakowa zgłoszą sią 
w redakcji „Zdarzeń" p0 odbiór na­
gród od 29 maja br., Wielopole 1, 
III piętro.

LUCJAN KYDRYŃSKI Korespondencja z Wiednia

DLACZEGO NIE PRZYSŁAŁEM RÓŻ?
I znowu byłem w Wiedniu. I zno­

wu— jak j poprzednio — najbardziej 
uderzyło mnie to, że będąc w Wied­
niu jestem równocześnie w święcie. 
Będąc w Polsce — niestety pozostaję 
tylko w Polsce. Mówi się u nas 
wiele o więzi spajającej narody soc­
jalizmu, o przyjaźni i wzajemnej wy­
mianie doświadczeń. Zawiera się 
nieustannie umowy kulturalne i han­
dlowe, projektuje się coraz to nowe 
wymiany bezdewizowe... Otóż wię­
zi te niewątpliwie istnieją, mało te­
go — są silne i cenne. Ale... dostrzec 
je można przeważnie tylko na płasz­
czyźnie wyższego porozum’enia ra­
czej w strefie psństwowo-politycznej 
niż w skromnych, codziennych, ułat­
wiających i uprzyjemniających ży­
cie korzyściach.

Kilkaset kilometrów od nas — 
sprawa wygląda już całk:em ina­
czej. Stojąc przed pierwszym z brze­
gu wiedeńskim biurem podróży moż­
na np. godzinami odczytywać proje­
kty wycieczek i podróży zagranicz­
nych, jakie Austriacy mogą odbywać 
stosunkowo nie tak dużym kosztem. 
Różnorodność jest tutaj istotnie im­
ponująca. Na Święta Wielkiejnocy — 
■dogodne pociągi popularne do We­
necji lub Rzymu. Na mecz piłkarski 
Austria—Francja — specjalne auto­
kary; przy okazji zwiedzenie Pa­
ryża. Na wiosnę — podróże turys­
tyczne do Afryki, przez Hiszpanię i 
Portugalię. W lecie — Sycylia lub 
Adriatyk na brzegu jugosłowiań­
skim... Masz więcej pieniędzy? Mo­
żesz jechać autokarami i mieć re­

zerwowane pokoje w hotelach I kla­
sy. Masz mniej? Wybierasz wyciecz­
kę pociągiem i wyżywienie w pen­
sjonatach. Nie lubisz podróży nocą? 
Biuro podróży gwarantuje C± wy­
cieczkę „Ohne Nachtfahrt”. Masz 
urlop w lipcu? Są wycieczki w lip- 
cu. Masz w sierpniu? Są w sierpniu. 
Masz — niestety — w kwietniu? Tym 
lepiej dla Ciebie. Biuro podróży pro­
ponuje Ci pobyt na Riwierze, natu­
ralnie znacznie taniej, bo nie w peł­
nym sezonie — czysty zysk.

Wśród dziesiątek barwnych pla­
katów reklamujących piękno kraj­
obrazu, egzotykę, wygody zabytki, 
słońce, festiwale sztuki itp. całej 
zachodniej Europy, dostrzegłem tak­
że niewielką, tuszem pisaną kartkę: 
„Podróże do Polski. Możność uzyska­
nia wiz w najkrótszym czasie!” ...To 
widocznie wszystko co mamy do za­
reklamowania w naszym kraju: szyb­
kość uzyskania wiz! Szczególne to 
oczywiście udogodnienie dla Austria­
ków, którzy do Włoch, Szwajcarii, 
Francji i NRF w ogóle wiz nie po­
trzebują... zapewne „Orbis” czy inna 
powołana do tego instytucja nie 
znajduje w Polsce nic godnego pole­
cenia cudzoziemcom. Nie ma na­
wet jednego afisza informującego o 
Targach Poznańskich! Trudno.

Rzecz jasna, iż szalona łatwość 
podróżowania, to nie jedyny objaw 
brzydkiej wprawdzie — bo kapita­
listycznej — ale bardzo dogodnej 
łączności Austrii z resztą świata. 
Przy kupnie samochodu można so­
bie naturalnie wybrać produkt do­

wolnego kraju. Olbrzymie (ale i dro­
gie) wozy amerykańskie stoją obok 
francuskich, angielskich czy włos­
kich, a rekordy popytu bije zachod- 
nio-niemiecki Volkswa.gen (jedyny to 
towar w Austrii, na który trzeba za­
pisywać się i czekać — choć nie­
długo — w kolejce). Asortyment by­
najmniej nie ogranicza się do państw 
Zachodu. Skody i Wartburgi są rów­
nież do nabycia — Wartburgi przy 
realnym przeliczeniu wypadają 
zresztą znacznie drożej niż na nasze 
talony.

W Operze Wiedeńskiej narodowoś­
ci śpiewaków i dyrygentów zmie­
niają się z każdą premierą. Widzia­
łem „Otella” Verdiego w obsadzie 
mediolańskiej La Scali (partię tytu­
łową śpiewał najsławniejszy dziś te­
nor: Mario, dei Monaco), „Walkirię” 
ze śpiewaczkami skandynawskimi, 
kilka spektakli z piękną Lisą della 
Casa (Szwajcaria) i Irą Malaniuk 
(NRF), które w tym sezonie są w 
Wiedniu „na etacie" — oraz z Aus­
triakiem Otto Edelmannem, jeszcze 
tydzień wcześniej śpiewającym w 
Metropolitan Opera w Nowym Jor­
ku... Również i publiczność w Ope­
rze jest wieczór w wieczór między­
narodowa. Dochodzi do tego, że ję­
zyk niemiecki nieraz ginie w zgieł­
ku angielskiego, francuszczyzny, 
włoskiego czy nawet — ostatnio — 
węgierskiego. Na miejscach stoją­
cych — wielojęzyczny tłum studen­
tów wiedeńskich szkół muzycznych. 
Wielka szkoda, że nie ma pośród 

nich Polaków. Szkoda przede wszyst­
kim dla naszej kultury muzycznej...

Jest coś wręcz tragicznego w cią­
głych jeszcze trudnościach na jakie 
napotyka się u nas przy wyjeździe 
do Smokowca, w niemożności naby­
cia lampy do radia czeskiej produk­
cji, w kłopocie ze zdobywaniem nau­
kowych książek czy nut drukowa­
nych w NRD. Ustawicznie natra­
fia się na ów niepotrzebny uciąż­
liwy mur odcinający nas nawet od 
najbliższych narodów... Kruszymy 
ten mur cegiełka po cegiełce, lecz do 
przebicia swobodnego otworu droga 
jeszcze daleka. A w tym samym cza­
sie, gdy nas spowito izolacyjnym 
materiałem, łączność kulturalna i 
handlowa krajów zachodnich przy­
brała rozmiary przedtem nie notowa­
ne. Wielcy artyści świata zachodnie­
go przestali już dawno być artysta­
mi jedynie swych państw — ich 
sztuka należy naprawdę do wszyst­
kich, którzy ją kochają, którzy po­
trafią ją ocenić. Gdy przyjeżdża dy­
rygować Stokowski — wiedeńczycy 
nawet dobrze nie wiedzą czy to A- 
merykanin, Polak czy Anglik. Sto­
kowski jest ich artystą, znają go, lu­
bią i witają jak kogoś bliskiego. Gdy 
gra Maria Schell zapomina się, że 
jest to aktorka niemiecka. Schell 
pochodzi przecież ze Szwajcarii, de­
biutowała w Wiedniu, występuje 
także w filmach francuskich, an­
gielskich amerykańskich... Czy to 
źłe? Czv przez to sztuka wynarada­
wia się? Czy staje się kosmopoli­
tyczna?

Nie sądzę, aby to niewątpliwie og­
romne zbliżenie kulturalne narodów 
Zachodu, to przemieszanie nazwisk, 
ta prowadzona na szaloną skalę wy­
miana, miała wiele cech ujemnych. 
Nie wynaradawia ona sztuki, prze­
ciwnie — jest prawdziwym, nie utka_ 
nym ze sloganów pomostem do lep­
szego zrozumienia się i poznania 
najlepszych osiągnięć artystycznych 
poszczególnych krajów. To, że u nas 
pensjonarki kochają Gerarda Phi- 
lipe‘a, przyniesie na pewno więcej 
korzyści niż strat kinematografii 
francuskiej. I szkoda tylko, że jed­
nocześnie młode Francuzki nie sza­
leją za Wieńczysławem Glińskim. 
Szkoda, iż naszym twórcom i naszym 
aktorom dopiero teraz szerzej uchy­
lamy furtki do wielkiej rodziny ar­
tystów świata.

Istnieje w Wiedniu przedsiębiors­
two o nazwie „Fleuropa". Spotyka­
łem jego reklamy na każdym niemal 
kroku: , Jeśli chcesz przesłać kwiaty 
swym bliskim,, w dniu, w którym 
przebywasz w innym kraju — zgłoś 
się do nas! Żądany bukiet dostarczy­
my o dowolnej porze w dowolnym 
kraju Europy”!

Ale oczywiście... Europy zachod­
niej. I dlatego nie przesłałem Wam 
róż, moi drodzy. Nasza więź z naro­
dami dotyczy bowiem tylko spraw 
znacznie ważniejszych, bardziej zai 
sadniczych.

Może jednak — i na kwiaty przyj.* 
dzie kiedyś czas? _____ j
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U... u... u... Moja jest cala pokręcona! 
Tu! tu! tu! Ja jestem taka mała loko­

motywa, która prosi o pomoc!

Drwal i poezja.
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